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Warszawa, 26 lutego (11 Marca) 1905 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraż z bezpłatnym dodatkiem): 


Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 
rocznie Tb. B, z odnoszeniem do domn. 


zesyłką pocztową do wszystkich miejsę Króle- 
nA, Uularsiwo i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. IO. 


zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


TREŚĆ POLINYKA: Francya i Kościół. 
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Adres: Sadowa Nr. 14. 
Pa RE 3 


Redaktor przyjmuje interesantów we wtorkii czwar- 
tki od godz, 4 do 5 popołndnin. 

Rękopisów nie odsyła się. Antorowia prac nieprzyję: 
tych mogą Je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
sigey, oBobiścię w Redakovi lub za pośrednict- 
wem poczty, po nadesłania kosztów przesyłki. 
Rękopisy rodne nie zwracają się. 

zpw POZY 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


|, Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz iab 

| jego miejsce. 

| Przedpłatę przyjmują: Admiuiatyącya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, ktoski I Kantory pism po- 

ryodycznych 

|| Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Administrucyi pisma i w kioskach, 

| Administracys otwarta codziennie, z wyjatkiem nie 

| dziel i Świat ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


SPOŁECZNE; Rachunki społaczne, p. J. Dąbrowskiego — Szkła fałszywe, p. Si, Staniezewskiego. — Z ewolucyi politycznej Górnego Śląska. p. Podred- 
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LID IRA I SZTUKA: Fiank Wedekin 


LITERATURA 
pniniach węgla, 


Szan. Abonentom przypominamy, 
że czas odnowić prenumeratę na 
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Franeya i Kościół. 


ouvier, obejmując spadek po Com- 
bes'ie, przejął w nim projekt oddzie- 
Wlenia wyznuń religijnych od pan- 
stwa, głównie od państwowego budżetu, | 
projekt przytem urządzajęcy same wyznanie 
na zasadzie zwykłych stowarzyszeń, dla któ- 
rych normy przepisało prawo z lipca 1091 
roku. Projekt ten, nie przez wszystkich 
kolegów ministeryalnych poprzedniego pre- 
zesa uznawany, nie znalazł też uznania no- 
wych ministrów, Nawet tak radykalny czło- 
wiek, jak Bienvenu-Martin dostrzegł w nim 
pewną surowość i ostrość, nielicującą z po- 
wagą rządu, który jako rząd powinien ro- 
bić tylko rzeczy użyteczne i potrzebne, nie 
unosząc się mni miłością ku jednym, ani 
nienawiścią ku innym. Ponieważ sprawę 
uznano za dobrą i naglącą, poprawiono 
więe szybko projekt, przyjęto go i wniesio- 
no już we dwa niespełna tygodnie po obję- 
ciu władzy do Izby. Izba niecierpliwie już 
na niego czekała. Nie było też najmniejszej 
wątpliwości. co do zasadniczego przyjęcia, nie 
było nawet przewidywanych zaciętych spo- 
rów w sprawie tak toznamiętniającej umy- 
sły, tak głęboko odrąbującej stronnictwa 


— FEJEBTON: Pamiętni! 


postępowe od zachowawceżych i wstecznych, 
Przewaga 343 głosów nad 189 odesłano 
projekt po pierwszem odcżytanin do komi- 
syi. 

Komisyn, zawezwawszy na sprawozdaw- 
cę ‘autora najpierwszego, jeszcze datę r. 
1902 noszącego projektu, socyalistę Brian- 
da, po odbyciu rozpraw z Martinem i Rou- 
vierem, narzuciła im poprawki, nietykają- 
ce wszakże fundamentów i wspór budowy, 
otrzymała projekt poprawiony, roztrząsnęła 
go jeszeze, ostatecznie zredagowała, przy- 
jęła i złożyła Izbie. Rozprawy w drugiem 
odczytaniu rozpocząć się mają jeszcze w 
marcu, nawet za dwa tygodnie, a zgodność 
dotychczasowych projektów w tem, co 
w nich stauowi zrąb przyszłej zależności, 
pozwala przewidywać uchwalenie operatu 
rządowego—nie bez walki, zapewne, ale za 
to bez tej dłuższej zwłoki, jakąby pocięgnąć 
za sobą musiały nowe pomysły do utrzyma- 
nia nadal supremacyi państwa. Typ voz- 
działu jest zbyt powszechnie a jednakowo 
urobiony w umysłach tych, którzy go prag- 
ną, ahy można było oczekiwać jakiehś wnio- 
sków, rdzennie zmieniających projekt komi- 
syi, jaciehśpo za wnioskami stojących więk- 
szości, Jak na punkcie zależności wyznań od 
rządu przez czujność i dozór, tak w zakre- 
sie pojęć o majątku i wyposażeniu przy- 
szłych stoworzyszeń w charakter osób praw- 
nych, panuje w całym obozie postępowym 
republikańskim i socyalistycznym jedność 
poglądów. Uchwalenie w niedługim czasie 
wąłpliwości nie ulega, a raz spełnione, dlu 
Kościoła, zwłaszcza katoliekiego będzie mia- 
ło ogromną doniosłość—i ozy tylko dla sa- 
mego Kościoła, czy również i nie dla pań- 
stwa? 

We Francyi nie można wymagać od pro- 
jektu zasad amerykańskich. Systemat zupeł- 
nej wolności, owarunkowanej tylko zależno- 
ścią od edylatu policyjnego i kodeksów po- 
prawezychi kryminalnych, wymagałby naj- 


— BADANIA NAUKOWI: Alkohol i esencye aromatyczna (dokończenie) — 
p. Zbigniewa Brodskiego. — SPRAWY EKONOMICZNE: Usrowodawstwo ochronne w austryackich ko- 
p. L. — Najwyższy Reskrypt. —Życie publiczne w Rosyi. — Kronika. — Odpowiedzi redakcyi, — Ofiary. — Sprostowanie, — Ogłoszenia. 


pierw wydania wszystkim wyznaniom ich ma- 
jątkówi instytucyj,jako ich nieograniczonej 
własności, następnie zapewnienia im dosko- 
nałej zdolności osób prawnych, jakiemi na 
mocy prawa cywilnego mogą być wszelkie 
stowarzyszenia i korporacye w Ameryce; 
wreszcie wydałby rządowi kontrolę nad 
stosunkiem stowarzyszenia do społeczeń- 
stwa, oraz hamulec do powstrzymania zbyt- 
niego rozwoju. Wszystko to nie zgadzało- 
by się z wyobrażeniami, jakie Francuz ma 
o wolności, z żądzą, z jaką potrzebę jej od- 
czuwa, z temperamentem, który go usposa- 
bia do absolutyzmu, ideowego przynajmniej, 
jeśli nie materyalnego. Oczywiście, wyzna- 
nia protestanekiei żydowskie, mające wraz 
z katolicyzmem z dobrodziejstw prawa lip- 
cowego korzystać, nie wchodzą prawie 
w grę wobec jakich 25 milionów, których 
po miastach i wsiach francuskich doliczyć 
się można, pomijając już miliony zapisgne 
tylko w księgach stanu cywilnego pod ru- 
bryką katolicyzmu, ale rzeczywiście obo- 
jętne lub wrogie. Dlatego nowy projekt 
i nowe niedalekie już prawo głównie doty- 
czę Kościoła katolickiego i przyszłego u- 
stosunkowania się jego, jako sumy fenome- 
nów, sił i środków wyznaniowych z Rzy- 
mem spojonych, z jednej strony do rządu, 
z drugiej do społeczeństwa francuskiego. 
Wedlug projektu właścicielem istnieją- 
ych już przed konkordatem 1801 r. gma- 
chów wyznaniowych jest gminalub państwo. 
Majątek powstały zuposażeń państwowych, 
późniejszych, wraca do państwa; majątek 
należący do zakładów dobroczynnych do- 
staje się instytucyom pokrewnym ogólnym. 
Rząd wydzierżawia gmachy (kościoły i bu- 
dynki mieszkalne) przyszłym stowarzysze- 
niom wyznaniowym na 10-letnie okresy, 
Stowarzyszenia mogące nabywać i posiadać 
nie sięgają po za obręb 10-departamentów, 
a jednostką normalną, elementem zaspole- 
nia w tych największych już rozhmiarac, 
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jest gmina. Z nią też będzie miał rząd naj- 
częstsze i najistotniejsze zetknięcie, Ciężary 
dobrowolne, jakie stowarzyszenie nakładać 
ma prawo na swych członków nie mogą, 
przenosić rocznego wydatku, obliczonego 
z ostatniego 5-leciu. Sam nawet rzeczywi- 
sty dochód ulega zmniejszeniu do tej nor- 
my. Wolno wszakże kapitalizować fundu- 
sze na budowę i kupno kościołów, byle w 
kasach państwu. Policya religijna przepisuje 
kurę 500—3000 fr. lub wiezienie od miesią 
ca do roku za zobelżenie urzędnika, w opór 
rządowi i wzywanie do buntu karze więzie- 
niem od 3 miesięcy do 2 lat. Przetrzymywa- 
nie gwałtem w gminie religijnej obłożone 
jest kurą 16—200 fr. 1 więzieniem od 6 dni 
do dwu miesięcy; ale i nacisk z zewnątrz 
gminy tak sumo jest karany. — W kościo- 
Fach nie wolno odbywać zebrua politycz- 
nych. Na procesye pozwala gmina ogólna. 
administracyjna. 


Ponieważ dotychczas rząd utrzytmy wal księ- | 


ży parafialnych, u odtyd powraca ich sa- 
mym sobie, wypadało zatem prawa nabyte 
do pensyi wynagrodzić emeryturą, która za 
lat 30 wynosi %,, za 20—4 pensyi; niżej sto- 
jacy otrzymują prze połowy czasu, któ- 
ry przesłużyli przy kościele, 400 fr. rocz- 
nie. Wogóle na emerytury dla katolików 
rząd przeznacza 23 miliony franków, 60 na 
budżecie dotychczasowym daje mu prawie 
13 mil. oszczedności. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
ai 


Pod Mukdenem rozpalita się wielk a bitwa, 
przypominająta laojaùska. Wiadomości o niej 
z obu obozów nie sięgają poza wypadki z d, 
5b.m.. a jak skąpemi, dorywezemi są ze 
strony japońskiej, tak znowu zmąconemi zro- 
syjskiej. To tylko z ebustronnych doniesień 
wnieść potrzeba, że d, 23—4 z. m, Japończy- 
cy wprowadzać zaczęli w wykonanie plan po- 
legający nu wysunięciu obu ramion swoich, 
zachodniego i wschodniego, znacznie ku półno- 
cy dla objęcia niemi Mukdenu; Że łatwiejsze 
zadanie na początek mieli na zachodzie, gdzie 
i zjawili się naglej, i natarli gwałtowniej na 
przeciwnika słabszego, bo zaskoczonego, i nie 
napotkali wreszcie tych przeszkód, jakie 


stawiały Kurokiemu góry i prześwyki górskie | 


po drugim, rosyjskim, brzegu Sza-ho; i że na- 
koniec po dziesięciu dniach walk, szczególnie 
na zachodzie zaciętych, to nowe zmierzenie się 
dwu zapaśników nie wyszło ze stanu uniemoż- 
liwiającego wróżby bądź na jednę, bądź na 
drugą stronę, Takie śmiałe a niewołne od nie- 
bezpieczeństwa ruchy, jakich teraz dokonali 
Japończycy na zachodzie, przerzucając się za 
Hun-ho, w zasadzie dla niezawodnego powo- 
dzenia mają tylko czas krótki: przeciwko na- 
gle wytworzonemu frontowi jednej strony druga 


ustawia swój, a niemożność obejścia siłami. 


większemi bez boju, jak było w tym wypadku, 
niepozwala też i na większe, szybkie korzyści. 

Odziały jazdy japońskiej mogły się poka- 
zać nawet o 6 i pół klm. od Mukdenu, pociski 
mogły pękać pod samem miastem, jakaś wieś 
o 10 lub 15 klm. od niego odległa mogła się 

| znależć w mocy Japończyków — o czem 
wszystkiem donosi Agencya Reutera; ale z te- 
go wszystkiego nie wynika jeszcze strategicz- 
ne nusadowienie się Japończyków od zachodu, 
które dopiero wtedy, gdyby się rzeczywiście 
spełniło, miałoby znaczenie rozstrzygające. 
Zajęcie Qzańtanu nad Hun-ho, niedaleko od 
Hekou-koa-tai i San-tepu, nie wystarcza na 
podstawę pewną dla sił oderwanych ku pół- 
nocy za rzeką, dla utrzymania czucia ze 
Środkiem — który z początku tylko masą 
swoją cięży na środku rosyjskim, ale potem 
wystąpić powinien jnż, jako siła współczynna, 
zwłaszcza z nagle rozwiniętym ku pólnocy 
skrzydłem zachodniem współdziałająca — nie- 
zbędne jest zajęcie kilkn punktów na kolei, jak 
up,Hun-szan-pu i Su-ja-tun, nad samą rzeką, 
a przedewszystkiem nadzwyczaj ważnego z po- 
wodu samego położeniu Mo-dża (czadia)-pu, 
wreszcie zupełne panowanie poniżej w między- 
rzeczu Sza-lio, Hun-ho i Tai-tsi-ho. To wszyst- 
ko jeszcze do d. 5 b. m. wieczorem nie było 
dokonanem: nie można więc w tej chwili prze- 
widzieć, w jakim stosunku znajdzie się rze- 
czywistość do płanów japońskich na zachodzie. 
Na wschodzie, po nadzwyczaj uporczywych bo- 
jach o wąwozy — przedpiersia i krawędzie 
górne wąwozów, walka ogniskuje się pod „Fu- 
szanem*” jak chce telegraf, ale prawdziwszym 
chyba tu będzie „Fan-szyng” znacznie niżej, 
nad rzeczkę wpadającą dy góraej Hun ho, na 
wschód od Mukdenu. 

W każdym razie z nazw miejscowości wy- 
mienianycj, zwłaszcza na prawem skrzydle 
japotskiem, widać, że się ono posttęło bieco 
ku północy i wschodowi, & doniesienia o upor- 
czywem przez Japoiczyków bombardowaniu 
wugórzy Putiłowskiego i Nowogrodzkiego nad 
Sza-ho wskazują, że zamiarem już przez śro- 
dek gen. Oku i Nodzu powziętym, jest rów- 
nież wystąpienie naprzód, nietylko dla przy- 
trzymania sił rosyjskich, ale i dla rzeczywi- 
stych strategicznych korzyści. W ciągu ty- 
godnia walka niezawodnie się rozstrzygnie. 

| O 


L. Andrejew. 


„Niema przebaczenia." 


Opowiadnnie. 
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uvsistka, Młodziutka, taka młodziut- 
ka, zupelny jeszcze dzieciak, Nos ma 
: ładny, cienki, choć jeszeze niensta- 
lonego kształtu: niby z garbkiem, niby trochę 
zadarty.  Usteczka tez dziecinne, pulehne, 
zalatuje, rzekłbyś, od nich, zapach czekola- 
dek i różanych MEW A jakie boga- 
ctwo włosów! wspaniałą mięką falu otu- 
czają jej główkę, nasuwując myśl o wszy- 
stkiem, co miłe, jasne na ziemi: o złotym po- 
ranku na błękitnem morzu, o skowronkach 
wiosennych, o konwalii i o bzie pachnacym. 
Niebo bez chmurki i bez, olbrzymie, nie- 
skończone krzaki bzu, a nad niemi sko- 


Trzecia eskadra baltycką opłynęła już za- 
| chodnią Hiszpanię, wice-admirał Birylew pra- 
cuje nad wyprawieniem czwartej, Kap. Klado, 
główny świadek rosyjski w komisy dyplo- 
matycznej, domaga się uruchomienia foty 
czarnomorskiej, nie licząc się już z Anglią, 
ale też i nie nie mówiąc o wojnie, któraby 
znowu wystąpić musiała na widnokrąg, gdy- 
by polityka usłuchała głosu kapitana, Donie- 
sienia kupieckie z pierwszych dni marea uka- 
zują fotę japońską o 160 mil movskieh od 
Hong-Kongu na południe: zatem Togo płynie 
ku wyspom Sundzkim, jeżeli nie na sam Oce- 
an Indyjski. 0 adm, Rożestwienskim nic nie 
słychać. 

Projekt oddzielenia kościoła od państwa 
przyjść ma jeszcze w marcu pod obrady Izby 
deputowanych. D, 28 z, m. Izba zatwierdziła, 
że zmianami nieznacznemi, ułożony przez no= 
wego ministra marynarki Thomsona na lat 12 
plan budowy statków wojennych. Do fran- 
cuzkiego Kongo, gdzie dzikimi są Francuzi, 
a ofiarami cywilizacyi europejskiej dzicy, wy- 
jeżdża odkrywca Savorgnan-Brazza na śledz- 
two. D, 4b. m. Izba uchwaliła budżet wojsk. 

Komisya sejmu cesarstwa mimo calej wy- 
mowy ministra Binema odrzuciła projekt po- 
mnożenia jazdy; piechotę pomnożyć pozwala. 
Niemcom osiadł wielki krążownik „Meklen- 
burg” na mieliźnie. Cesarz Wilhelm wybiera | 
się w wielką podróż na południe. 

W Anstryi przesilenie węgierskie trwa. l'o 
misyi Audrassego — porada Tiszy wzbogiwi 
umysł monarchy całą seryą narad aż z lua 
mężami stanu z opozycyi. Justh i Banffy już 
przeszli przez gabinet cesarski; pierwszy z nich, 
prezes luby poselskiej puwtórzył ta, co powie- 
dział był i cesarzowi i wyborcom węgie: 
skim i korrespondentowi wiedeńskiego Zeif 
Kossuth: unia osobista i wojsko węgierskie. 
Od wojska nie obroni się ani Przedlitawia, 
ani Franciszek Józef lub jego następca. * | li- 
beralni nawet Węgrzyni przejdą na wiarę 
Koszutowską: im później, term gorzej. 

Miedzy Norwegią a Szwecyą unia zachwia- 
na: nietylko już własnych konsulatów, ale wła 
suych ud szwecyj niezależnych rządów dowy 
gaja się Norwegowie. 

We Włoszech Giolitti podał się do dymi- 
syi—a powody strajku na kolejach, które paii- 
stwo miało objąć, a na objętych zaraz straj- 1 
ków wszelkich zabronić, Następcą Portis. 
albo Marcora, prezes Izby deput. 


A 


wronki! Alho też taki obraz: gdy w majowe 
PIĄ przechodzimy pod kwitnącą ja- 
bronią, leog z niej biało-różowe płatkii mię- 
ko opadują na nasze ramiona, nu kupelusz, 
na czarne rękawy — biało-różowe, delikat- 
ne płatki. 


miała wesoly, prawie uśmiechniętą, noge 
zaś, w małym zabłoconym kaloszu, wybijała 
takt, jakby chciała przyspieszyć bieg tram- 
waju. 

Wszystko to zanważył spostrzegawczy 
Mitrofan Wasilewiez Kryłow, nim tramwaj 


przebiegł pół stacyi. Stał naprzeciw niej na 
platformie j, w braku innego zajęcia, przy- 
gludał się lziewczynie wrogo i z niesma- 
kiem, jak dobrze sobie znanej, prostej for- 


mułee algebraicznej, wypisanej kredy ju 
czarnej tablicy i upornie rzucającej sle © 
w oczy. Na razie zrobiło mu się wesoło, jak 
każdemu patrzącemu na nin, lecz trwało w 
krótko, Byly ku temu powody. Wracał wła: 
śnie ze swego gimnazyum po piątej lekcji, 
czuł się zmęczony i bardzo głodny, tramwaj 


zaś tak był przepełniony, że nie miał gdzie 
usiąść dla przeczytaniu gazety. Przytem 
czas był okropny, jak zwykle w listopadzie, 
miasto mu zbrzydło stvasznie, i cułe życie 
wydało się tuk nudnem i nie niewavtem, jak j 
ten bilet tramwajowy z oderwunym rogiem. 
Z domu do gimnazyum i z powrotem Wwsży= 
stkie dni można zliczyć na biletach tramwa 
jach, życie zaś całe przypomina klębek, 
z którego brudne palce wyciąguja papier 
wa wstęgę i, niby hilet po bilecie, odrywajit l 
dzień po dniu, Wkrótce znudził go widok 
tej dziewczyny, patrzył jednak, nic mająd' 
gdzie zwrócić oczu. | 
„5wieżo z prowincyi,* krytykował w die 1 
cka, „i ki dyahał je tu niesie? eo do mnit 
uciektbym z przyjemnością choćby do Czu 
chłomy. I naturalnie wszczyna zaraz dyspii- d 
ty, wygłasza swe przekonania, a nie umie 
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Refieksye x powodu wypadków ostatnich na prowin- 

i, — Prowincya | Warszawa podczas strejka pow- 
zochnego, — Ożywienie na wsi, — Legendy | rze- 
czywistość, — Sprawy gminne, 


EM vobrużmy sobie—pisze Kur. Sosno- 
A wiecki—długie pasmo dni szarych, 
ERN dni monotonnych, które stanowią 
przędzę życiową olbrzymiej większości bie- 
dnych pracowników. Płynie dzień po dniu, 
upływa życie na podobieństwo piasku w kle- 
psydrze i tylko rachuba czasu oznajmia, że 
minął już poranek lat wiosennych, mija po- 
łudnie pełnego sił rozkwitu, że zbliża się 
noc czarna, ta przerażająca noe wiecznej 
niepamięci, noe śmierci.. Czasami jęk ze 
zgniecionych piersi wybuchai rozrywa dusz- 
ne milczenie, czasami padnie ktoś — tłamy 
przechodzą po nim i wgniatają szczątki 
człowiecze w muł potem zroszony Są 
jednak chwile, gdy ta szarzyzna, ta cisza 
mogilna życia pracownika, smętnego i jed- 
nostajnego, jak dzień jesieni naszej, za- 
czyna mienić się dziwnemi barwami, ukryte 
w ły nieznane zaczynają działać, 
Zycie, to życie tak płytkie, tak nieskompli- 
kowane pozornie, a jednak tak wszech- 
stronne, pełne rozmachu i siły, burzy się, 
prad jego prze naprzód, pieni się, szu- 
mi, potok wzbiera, i niema na świecie takiej 
broni, coby go wstrzymała, Cała ta chęć 
życia, życiu pełną piersią, chęć w imię któ- 
rej zarówno maleńka biedronka wije się na 
szpilce, jak i olbrzym człowiek stacza stra- 
szliwe boje, ten swój epos odwieczny, ta chęć 
i żądza wyrywa się nazewnątrz, ogarnia 
tłumy, ogół i tysiące, dziesiątki tysięcy lu- 
dzi, do niedawna cichych, zahukanych, zno- 
szących pokornie swą dolę, wstają, skazują 
się na głód, na cierpienia, na tę niespodzie- 
wany a nagłą śmierć, od której ochrony 
błagają zwykle w innym czasie, powstają, 
całe masy przebiega jeden okrzyk wielki, 
jak te masy i jak one potężny: „Żyć, żyć, 
powietrza więcej, więcej światła, więcej 
przestrzeni i chleba więcej!” 

Świadkiem takiego potężnego, odrucho- 
wego niemal EE mas był niedawno 
kraj cały, Zamilkł głuchy wark maszyn, 
zamarł stuk młotów, nagle ucichły gwizdki 


| fabryczne w naszych ośrodkach przemysło- 
| wych, stanęła praca w warsztatach mniej- 
szych we wszystkich niemal zakątkach pro- 
wineyi. Ta szarzyzna potem uznojona, 
RNO E się światu zarówno w pięknej 
Warszawie, bogatej Łodzi i wiecznie niena- 
sytonym Zagłębiu, jak i w różnych Drze- 
wiecach i Borowiezkach, wszędzie czytaliśmy 
o niesłychanie, nigdy przedtem u nas ni 
bywałym, poważnym „przebiegu strajku. 
Spokoj panował wszędzie niemal wzorowy, 
V Lodzi, jak stwierdza organ wrzędawy, 
liczba rozbojów i kradzieży w czasie straj- 
ku zmniejszyła się znacznie, choć jak widać 
z kroniki Rożwojui Gońca Łódzkiego cyfra 
mrących na ulicy z głodu zwiększyła si 
w dwójnasób, W Sosnowcu i całym za- 
głębiu rozbojów i kradzieży według miej- 
scowego organu nie było, i tak wszę- 
dzie i wszędzie, na całej przestrzeni rozle- 
głej prowiney: 

Masy pracujące mówiły o tem, Że sę 
głodne, o tem że im żyć trzeba po ludzku, 
o tem, że jednak musi być pewien kres ich 
niedoli, lecz mówiły z godnością, nakazują- 
są szacunek i z jakąś dziwną, rozdzierajneg 
serce powagą smutku i — bólu odwiecz- 
nego. 

Wobec tej stwasznej tragedyi dziejowej, 
na jaką patrzyliśmy niedawno,tej mowy do; 
bitnej choć ciehoj i pozbawionej patosu 
deklamacyi, upadły wszystkie inne niemal 
sprawy ogólne. 

Gazety nasze pełne były "sprawozdań 
i artykułów, tyczących się ogólnej zmowy, 
ichoć nie mogły wypowiedzieć się sz 
rze i otwarcie, jednak znać było, że mimo 
wszystko, dokładnie sobie zdawały sprawę 
z ważności chwili, w której przemówiła ta 
nasza czarniawa ludowa. 

I rzecz dziwna jednak—tu prowineya, 
skazana na jakiś anachoretyzm umysłowy, 
na żywienie się odpadkami z życia mózgo- 
wego i domowego Warszawy, tą prowineya 
znalazła się w jednym szctegu, a nawet 
pod wieloma względami przed swą mistrzy- 
nią. Mavnieli długie lata w „bagnie” pro- 
wineyonalnem, w odmętach nudy i filister- 
stwa różnych Obrzydłówków, wszełcy go- 
racy dawniej społecznicy ideowey, a ot 
masa, szara ciemna masa,którą niegdyś w ma- 
rzeniach i mirażach na studenckich ezwav- 
takach podnoszono na nieznane przedtem 
wyżyny-okazała się wszędzie jednako sil- 
na, jednako czująca i myśląca. Wśród niej 
nie było zmarnowanych geniuszów—hyli lu- 
dzie, co czuja i chcą mówić o sobie, 

Wogóle wśród naszych mas ludowych 
prasa prowincyonalna zaznacza znaczne 
ożywienie i zainteresowanie się wszystkiem, 
co się dzieje na świecie. Marmy czas do 
rozważan irozmyślań— piszą Echa Płockie— 
boć jeszcze pierwiosnek nie wysunał głów- 


przecieramy już oczy, bo słońce coraz 
natarczywiej zagląda do chat nizkich, zwia- 
stując budzenie. się przyrody, a z nią i nas 
zimowym snem uśpionych. Więc wioska, 
ta zapadła, apatyczna nasza wieś, rozważa, 
rozumuje, nawet dyskutuje—i dwór, który 
ma sposobność otrzymywać wiadomości z 
pisma warszawskiego, i chłop, który czer- 
pie nowiny od żydka, przyjeżdzającego do 
wioski kupować gałgany. I rozmyśla wios- 
ka o tem, że i ją dotyka ten wir czasów, 
które obecnie przeżywamy, wysłuchuje z 
ciekawością listów, przesłanycl: zkądciś, zda- 
leka, z jakiejś Mutsujamy zamorskiej; dusza 
wsłuchuje się w odgłosy strasznej walki w 
śniegach Mandżuryi nieznanej; z tych lis- 
tów, z opowiadań żydków nowiniwrzy stop- 
niowo tworzą się legendy, idące z ust do 
ust i szybko obiegające wsie całe. 

Ale nietylko legendami zajmują się lu- 
dzie.Į znowu wieś „rajeuje”, ludzie zbie- 
rają się opowiadają sobie, co mówił na 
zebraniu wójt, eo naczelnik, komisarz, a 
co pełnomoenicy i gospodarz: 

A „rajcować” gminiacy muszą energiez- 
nie; dużo chwastu narosło na glebie wiej- 
skiej, chwastu, który z korzeniem wyrwać 
trzeba, bo zły on, szkodliwy i całą młodą 
roślinność zdrową zagłuszy. Oto kilka przy- 
kładów, o których Zorza nam pisze: 

W. gminie godowskiej, gdy pełnomocni 
cy chcieli porządnie sprawdzić rachunki 
gminne, wójt nie dał książek, motywując 
krótko i wyraźnie: 

Ja tam nie pozwolę nikomu gmerać po 
książkach. Z projektem zaś zmniejszenia 
wydatków energiczny wójt załatwił się 
jeszczekrócej, oświadczywszy, że wydatków 
zmniejszać niewolno. Pisarz znowu, gdy 
pod obrady wiccu gminnego poszedł pro- 
jekt ograniczenia jego dochodów, oburzony 
zawołał: A wam co do tego? wara wam do 
ranie! 


ary. 

A faktów takich „Żorza” przytacza mnós- 
two. 

Bolączkę spraw gminnych—pisarzy gmin- 
nych „z urzędu” poruszył i Tydzień piotr- 
kowski, dając głos różnym autorom, tak że 
podczas gdy jeden pisze: „czytelnik, zna- 
Jacy bliżej gminę i cokolwiek wtajemniczo- 
ny w lepówki pisarza gminnego, nigdy nie 


RO OO W A W 
podszyć tasiemki u sukni, Alho to jej w | szpiełem! Nie rozumie, że człeka moga oczy | fan Wasilewicz, — Poskacz, poskaoz' tro- 


glowie! A na domiar złego taka ślicznu be- 
styj kał 

Dziewczę zauważyło jego ukośne spoj- 
rzenie i zmieszało się, zmieszało bardziej, 
niżby wypadało; z oczu znikł uśmiech, na 
młodziutkiej twarzyczce zjawił się wyraz 
dziecięcego przestrachu, lewa ręka mimo- 
woli podniosła się ku górze i zatrzymała 
na piersiach, coś tam przytrzymująo. 

„Ohol“ zdziwił się Mitvofan W usilewiez, 
odwracając wzrok i robiąc obojętną, nau- 
czycielskę minę, „Przestraszyły ją widocz- 
nie moje niebieskie okulary, myśli, żem 
szpice], Tam, pod żakietem, musi mieć ja- 
kaś bibułę. Dawniej nosiła na piersiach li- 
sty miłosne, n teraz jnkieś tam biuletyny, 
Co za głupia nazwa: biuletyny!* 

Znowu z pod oka spojrzał na sąsiadkę, 
żeby się utwievdzić w swem podejrzeniu, 
letz natychmiast wzrok odwrócił: knrsistka 


boleć od pracy. I co za naiwność, cała jak 
na dfoni: chodźcie i weżcie. A biora się 
niby do dzieła, ojezyznę chcą zbawiać. Smo- 
czek ci dać, a nie ojczyznę. Nie dojrzeliśmy 
jeszcze do tego. Lassalle "np., oto mi gło- 
wal A to jakiś tam pędrak! Równania o dwu 
niewiadomych rozwiązać nie potrafi, n roz- 
kania o polityce, finansach, do bibuły się 
ierze. Wartohy cię nastraszyć należycie, 
wiedziałabyś wówczas, jak postępować. 


T nagle przyszedł mu do głowy pomysł, 
NIU nań natchnienie z ciemnego, listo- 
padowego nieba, z brudnego braku ulicy 
i z jego własnego, głodnego żołądka. Szcze- 
gólnym ruchem welągnąwszy głowę w ra- 
miona, nadat swej twarzy ten chytry iwstrę- 
tny wyraz, jaki, zdaniem jego, mieć musi 
prawdziwy szpieg, i rzucił na kursiętke tak 
skośne spojrzęnie, że o mało sobie oczu 
nie przekręcił, I dopiął celu: dziewczę drgnę- 


patrzyła nań szeroko otwartemi oczyma, 
jak zaklęta, przyciskając z całej siły ramię 
do lewego boku. Kryłow się rozgniewał. 

„A to głupia! Że mam niebieskie okula- 
1y na nosię, więc koniecznie muszę być 


ło, dreszez strachu wstrzasnął nieznacznie 
jej ciałem, oczy zabiegały niespokojnie. 

— Tak, tak, tak właśnie, a niema dokąd 
nciee! — tłomaczył sobie jej rachy Mit 


chę, gołąbko, a dolejemy jeszcze oliwy da 
ognin 

Zapalał się coraz bardziej, zapominając 
o pustym żołądku, o złej pogodzie i dum- 
ny z pomysłu, tak świetnie grał swą ro- 
lẹ, jak gdyby byl aktorem lub rzeczywi- 
stym agentem tajnej polieyi. Ciało jego wy- 
prężało się wężowymi skręty, oczy miały 
wyraz zdradziecki, a prawa ręka, wsunięta 
do kieszeni, ściskała bilet tramwojowy, niby 
rewolwer o sześciu nabojach lub książeczkę 
agenta, Już nietylko kursistka, ale i inni 
zaczęli nań zwracać uwage: otyły, rudy ku- 
piee, zajmujący swa osohą trzecią część 
platformy, skurczył się dziwnie, jakby 
schudł raptownie i odwrócił się; wysoki 
człowiek w fartuchu na jesiennym paltocie 
zamrugał swemi króliczemi oczyma, spoj-, 
rzawszy na Mitrofana W asilewicza i, tra~ 
ciwszy raptownie kursistkę, zeskoczył z 
tramwaju i zaczął się kręcić wśród powo- 
zów, 

„Doskonale!“ pochwalił siebie Mitrofan 
W asilewiez, ciesząc się skrycie złośliwą. 


radością ludzi żółciowych. Było coś pory 
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uwierzy” inny znów wręcz powiada: „Pisa- 


rze gminni—kategorya ludzi najgorszych— | 


(są wyjątki) zwykle łapowniey, zabawiają 
się najczęściej w szpiegostwo, pokatne do- 
radztwo I t. d. 

Według też Tygodnia skargi na pisarzy 
płyną rzeką, lecz napróżno, pisarz o skar- 
gach wie przez stosunki i paraliżuje je de- 
nuncyacyami, szykanami i t.d, Powiat mil- 
czy. Dla osobistego przedstawienia kwestyi 
za wysokie to progi dla chłopa-gminiaka, 
a apelacya zawsze bezowocna ze względów 
proceduralnych. 

To też, jak zaznacza Tydzień, szerzy się 
niezadowolenie z porządków gminnych: 
„Po co nas tu zwołują—słychać często—po 
co od robót odrywają? Co uchwalimy— 
zmienione, co oskarżymy — to bez odpo- 
wiedzi”. 

Ale też za to, jak twierdzą Rozwój i Ga- 
zela Świąteczna, pisarze mają święte życie. 
W okolicach Łodzi np. pisarze gminni po 
kilkn latach urzędowania kupują domy 
i osiadają w mieście, aby żyć bez troski. 

Prócz tego warto zaznaczyć, że według 
cyfr wzędowych wydatki na cele oświaty 
i dobroczynności na jednego mieszkańca 
wynoszą: w Lublinie 13 kop., w Piotrkowie 
16, Częstochowie 19, w Lodzi $ kop., w Zgie- 
Tzu 2 kop. rocznie. 


J. Dąbrowski. 


"Gzy" 


Szkła fałszywe. 
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nang powszechnie jest zasada eko- 
nomiczna, że wszelka produkcya 
p powinna być regulowaną przez pra- 
wa popytu i podaży, Tą zasadą oddawna kie- 
rują się wszysty, przygotowujący towar na. 
zbyt. Przeprowadzenie jej stanowi o po- 
myślnym rozwoju zakładów tabrycznych, 
gospodarstw rolnych i warsztatów rzemieś|- 
niczych. Wszelka nadprodukcya wywołuje 
kryzys, a go za tem idzie bankructwa poje- 
dynczych jednostek i bogactwa krajowego, 

Znajomość tej zasady nie ochrania jed- 
nak naszego społeczeństwa od błędów, pow- 
tarzających się na każdym kroku. 

Na jakim bądź polu udana operacya wy- 
wołuje natychmiastowe, masowe naśladow- 
nietwo, bez względu nu potrzeby rynku. 
Przyczyną tego lenistwo naszej myśli: za- 
miast szukać nowych źródeł bogactwa, każ- 
dy chce korzystać z dorobku cudzej myśli 
1 wyzyskać go dla swych celów, choćby ze 
szkodę wynalazcy. 

Ten owczy instynkt naszego spoleczeń- 


wajgcego i przyjemnie zatrważającego w tem 
zaparciu się swej osobistości, przyjęciu na 
siebie tak wstrętnej roli i budzeniu w lu- 
dziach strachu i nienawiści. Wśród sza- 
rzyzny codziennego życia zamajaczyły 
przed nim jakieś ciemne, straszne otchłanie, 
pełne niedomówień i błądzących bez szele- 
stu cieni. Przypomniał sobie klasę, twarze 
uczniów, które mu tak zbrzydły, ich brud- 
ne, powalane atramentem, niebieskie zeszy- 
ty, pełne idyotycznych błędów, które robią 
życie tak nudnem i zabijają zamiłowanie 
do matematyki. Pomyślał przeto: 


„Zajęcie szpiega musi być jednak bar- 
dzo zajmujące. Przecie to rzecz ryzykowna. 
Oho, i jak jeszcze! Ktoś opowiadał nawet, 
że raz zabili jakiegoś szpiega. Zarznęli go, 
jak wieprza”. 

Strach go ogarnął na chwilę, chciał się 
już pozbyć swej voli, leez skóra nauczyciel- 
ska; do.której trzeba było powrócić, była 
tak nieznośnie nudna i głodna, że tylko 
pidchnął ręką w myśli, splunqł nawet i przy- 
brał najwstrętniejszy wyraz twarzy, na jaki 
się tylko mógł! zdobyć: „Muzsistka nie pa- 


stwa uwidocznił się najwyraźniej w dzie- 
dzinie wychowania młodego pokolenia. 
Był czas kiedyśmy mieli zamało zdolnych 
prawników, lekarzy, inżynierów, profeso- 
rów, nauczycieli itp., ale czas ten już mi- 
nal i dziś, oprócz lekarzy, którzy mają do 
zdobycia ważne placówki śród nieleczącej 
się ludności włościańskiej, placówki, wyma- 
gającej zaparcia się siebie i świadomego 
poświęcenia dla dobra ogółu, na innych po- 
lach mamy szkodliwą nadprodukcyę, ujaw- 
niającą się w wylewie młodych sił po za 
gramice naszego ogółu, ze szkodą dla bliz- 
kich i małym pożytkiem dla siebie, Nad- 
prodnkcya w tyw kierunku jest tak wielka, 
że nagromadzonym towarem społeczeństwo 
może obywać się długie lata, 

Historya starożytna i średniowieczna u- 
czy, że marzeniem narodów było wycho- 
wywać bohaterów; u nas nadprodukcya 
w tym kierunku wywołała kryzys, który 
nwydatnił się w reakcyjnem dążeniu do 
hodowli ludzi-buldogów, obdarzonych jak 
najsilniejszemi szczękami, tak koniecznemi 
w walce o zdobycie najlepszego kaska. Po- 
zostawiając krytykę tego kierunku szkole 
etycznej, muszę wskazać fałszywe zasady 
nowego pradu w naszem społeczeństwie, 

Na setki skończonych prawników, inży- 
nierów, lekarzy, pedagogów zaledwie jed- 
nostki, zdobywają stanowiska odpowiednie 
marzeniom ich hodowców: reszta wskutek 
nadprodukcyi tego typu, marnieje w wa- 
runkach E E R swym zdolno- 
ściom i zdobytej wiedzy. Jeżeli zatem ho- 
dowla buldogów jest u nas nieodzowna, je- 
żeli odpowiada potrzebom chwili, należy 
w każdym razie liczyć się z rynkiem zbytu 
i dostarczać towaru, jakiego ten rynek wy- 
maga. 'Historya kolonii uczy nas, że naj- 
większy procent dają te gałęzie przemysłu 
i rolnictwa, które w danem spoleczeństwie 
są najmniej znane i najmniej wyzyskane. 
Dziki krajowiee Afryki lub Australii zło- 
tem płaci za paciorki, lusterka, prochi wód- 
kę; Europejczyk oddaje to sumo złoto za 
przywożone zdaleka perły i kość słoniową. 
Okręgi przemysłowe dają zarobki pośred- 
nikom w handlu produktami rolnymi. Okre- 
gi rolnicze podtrzymują odległe fabryki 
zakupem potrzebnych im wyrobów. Chcąc 
określić dojakiej pracy należy zaprawiać 
młode pokolenia, winniśmy przedewszyst- 
kiem poznać, jakiego rodzaju pracowników 
potrzebuje dane społeczeństwo. 

Kraj nasz, oddawna rolniczy, przerodził ; 
się w przemysłowy nietyle drogą natural- 
nej ewolueyi, eo sztucznego pielęgnowania 
przemysłu fabrycznego, w którym rej wo- 
dzili i wodzą, ludzie obey i kapitały zagra- 
niezne. Dobrze byłoby wyprzeć i jednych 
i drugich, ale na to potrzeba czasu, u nasi 
hodowcy nie mogą czekać, oni muszą mieć 


trzyła już na niego, cała jej postać, zawó- 
żowiony koniuszek uchu, wyglądający z pod 
wijących się włosów, lekko pochylone na- 
przód ciało i silnie, choć powoli, pracująca 
pierś, wyrażały straszne napięcie i świdru- 
jaco w mózgu myśl o ucieczce. O skrzy- 
dłąch musiała marzyć w tej chwili, o skrzyd- 
łach! Parę razy przestąpiła, wahająco, zno- 
gi na nogę, położyla rękę nu baryerze 
i zlekka AEO ROK ku swemu prze- 
śladowey, uczuwszy jednak na swej zaru- 
mienionej twarzy jego wzrok świdrujący, 
zńrętwiału. Ręka jej, w czarnej rękawiczee, 
rozdartej na średnim paleu, pozostała na 
havyerze i zlekka drżała. Wstyd ją ogarnął, 
że wszyscy widzą jej rozdartą rękawiczkę 
i wysunięty palec, biedny nieśmiały palu- 
szek, leez nie miała siły usunąć ręki. 

”Ahal“ rozmyślał tymczasem Mitrofan 
Wasilewicz, „widzisz, nie masz dokąd 
uciec! Oto nauka na przyszłość, będziesz 
oględniejszy w takich sprawach. A to wy- 
brałaś się, jak na bal, chcesz mieć same 
przyjemności, o nie, hraciszku, poskacz te- 
raz, tak!“ 


Wyobraził sobie życie prześladowanego | 


odpowiedni kawał mięsa przed oczyma. 
Otóż na to, żeby zobaczyć ten kawał mięsa 
trzeba wyjąć szkła fałszywe z okularów 
1 włożyć na to miejsce dobre, choćby zwy- 
czajne szkło szybowe, przejvzeć trochę sta- 
tystyki, obznajmić się z położeniem ekono- 
micznem i geograficznem tego kawałka zie- 
mi, na którym się mieszka, 

Przez to zwyczajne szkło zobaczymy, że 
ziemię mamy w znacznej części urodzajną, 
że możemy otrzymywać z niej dochody 
dziesięćkroć większe od dzisiejszych, jeżeli 
zapoznamy się ze sposobami uprawy i eks- 
płoatacyi, jakich używa zagranica; że za- 
miast sprowadzać za ŻA iony zboża, za 
27,5 milionów wełny, za milion blizko lnu, 
za 4 miliony nierogacizny, przeszło za pół 
miliona mleczywa, blizko za 38 mil. ryb i za 
2 mil. ogrodowizn, moglibyśmy nietylko 
zostawić te pieniądze u siebie, doprowa- 
dziwszy produkcyę rolną do odpowiednie- 
go stanu, ale nadto moglibyśmy zarabiać 
dziesiątki i setki milionów. Do tego żeby te 
setki milionów zdobyć potrzeba nam ludzi 
z odpowiednią wiedzą, a więc nie doktorów, 
nie prawników, nauczycieli, profesorów, 
którzy muszą marnować swą naukę i zdol- 
ności na lichych PoE i korepetycyach, 
nie inżynierów, bmdowniczych, którzy nie 
mują co budowac, ale agronomów, ogrodni- 
ków, ichtyológów, inżynierów rolnych, zna- 
wców zootechniki iinnych gałęzi przemy- 
słu rolnego. 

Wszak kraj nasz, tak bogaty w jeziora, 
mógłby, przy odpowiednim systemie hodow- 
Ji ryb i eksploatacyi, zarabiać miliony na tym 
towarze, a tymczasem nietylko nie zarabia, 
ale traci z powodu nieumiejętności wyży- 
skania tych bogactw. Pomimo że zboże na- 
sze nie wytrzymuje konkurencyi z zamor- 
skiem, my dalej siejemy a nawet powięk- 
szamy obszary pod zasiew pszeniey i spro- 
wadzamy ogrodowizn i owaców za 2 milio- 
ny blizko rubli. I tak wszędzie i na każdym 
kroku, śniedziejemy w rutynie, bo lenistwo 
nie pozwala nam oryentować się w potrze* 
bach chwili, wydzieramy chleb współtowa- 
rzyszom, mogąc go tworzyć dla nich i dla 
siebie. Fałsz naszych szkieł idzie jeszcze 
dalej. Kiedym zachęcał jednego z mło- 
dych ludzi do ogrodnictwa dał mi odpo- 
wiedź bardzo charakterystyczną: „tak, będę 


ogrodnikiem i będę przyjmowany w przed- . 


pokojach inteligencyi.* Ogół nasz tak przy- 
wykł do nieinteligencyi pewnych fachów, 
że mie może sobie ich przedstawić w od- 
miennych warunkach. A. jednak gdyby ten 
sam ogół uprzytomnił sobie z historyi po- 
lożenie, jakie w dawniejszem społeczeństwie 
zajmowali wetewynarze, lekarze, adwokaci 
i wogóle urzędnicy, łatwo doszedłby: do prze- 
konania, że marzone przez nich urzędy 
były kiedyś w większej pogardzie u i, 


dziewczęcia; było ono tak zajmujące, pełne 
i urozmaicone, jak życie szpiega. Leoz po- 
siadało też coś jeszcze, czego brakowało 
tamtemu; dumę obrażającą, a także zupełną 
harmonię pomiędzy tajemną walką, naglem 
przerażeniem i nagłą, mężną radością. Jest 
ścigane, a czyż w tem nie ma palącej rado- 
ści, gdy złośliwe, drapieżne ręce wroga wy: 
ciągują się ku nam? Jak serce bije w takiej 
CM jak pięknem jest życie i jak się chce 
yć! » 


(0, a, m). 


Przel, J. Piekącika. 
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niż dzisiejsze najlichsze fachy; że drogą 
ewulueyi, drogą osobistej pracy i zasługi 
jednostek każdy fach zdobywa sobie stano- 
wisko odpowiednie jego wartości i roli 
w społeczeństwie. Nadeszła pora abyśmy 
przestali patrzeć przez szkła, a zaczęli o= 
ryentować się w dzisiejszych trudnych wa- 
runkach za pomocą własnych oczu lub 
szkieł, wskazanych przez naukę i wiedzę, 
St. Staniszewski, 


Z ewolueyi polityeznej 


GÓRNEGO ŚLĄSKA. 


+ 


nieważnienie mandatu p. Korfante- 
go przez komisyę rugów w parlamen- 
ES4BA cie niemieckim znowu uczyniło ak- 
tnalną sprawę reprezentacyi Górnego Bląs- 
ka w sejmie rzeszy niemieckiej. Chodzi już 
nietyle © osobę, ile o kwestyę zasadniczą, 
jak się w dalszym ciągu ułożą stosunki 
międzypartyjne 1 międzynarodowe w tej 
prowincji. 

Od czasu wyborów głównych przed dwo- 
ma laty położenie, na Górnym Śląsku zmie- 
niło się dość znacznie. Jeśli sobie przy- 
pomnimy położenie ówczesne i porównamy 
je z obecnem, to zobaczymy, że nastąpiło 
pewne przesunięcie się sił. W r. 1908-cim 
walczyły o mandat w okręgu katowicko- 
zabrskim trzy obozy: centrowców, ściśle 
zjednoczonych z katolikowcami, demokra- 
tow nurodowych, skupiających się dokoła 
„Górnoślązaka* i socyalistów. Hakatyści 
konserwatywni, jakkolwiek wysunęli włas- 
ną kandydaturę, nie mogli być brani na se- 
ryo w rachubę. 

Centrowcy szli do walki butnie, ufni 
w tradycyjne przywiązanie do nich ludu 
górnośląskiego, silni poparciem p. Napie- 
ralskiego i „Katolika“, rozporządzającego 
znacznymi wpływami, Demokraci narodo- 
wi wystąpili z radykalnem hasłem „precz 
z centrum!“ z młodzieńczą wiarą w to, że 
odrodzenia narodowego Šleska można do- 
konać z łatwością, byle zdobyć parę man- 
datów. Socyaliści wreszcie stawiali kandy- 
daturę towarzysza Morawskiego, z góry 
przypuszczając, że on nie zwycięży i że 
dopomoże swymi głosami do zwycięstwa 
Korfantego. 

I istotnie, socyaliści otrzymali 10,000 
głosów, centrowcy blizko 20,000, wobec 
czego pierwsi musieli rozstrzygać przy wy- 
borach ściślejszych bądź na korzyść p, Le- 
tochy (eentrowca), bądź na korzyś Korfan- 
tego, który pod względem ilości otrzyma- 
nych głosów znajdował się na drugiem 
miejseu (11,670). Przeważyli szalę na ko- 
rzyść kandydata narodowo demokratyczne- 
go który złożył odpowiednią deklaracyę. 

obec tego przy wyborach ściślejszych p. 
Korfanty otrzymał 23,550 głosów, jego zaś 
przeciwnik-centrowiece 22,875. 

Od tego czasu dużo wody upłynęło w Od- 
rze. (iómy Śląsk, uznawany w cię- 

u dlugiego szeregu lat nawet przez „Koło 
Polskieć za „stan posiadania“ centrum nie- 
mieckiego, został ogłoszony za takąż samą 
prowincyę polską, jak Poznańskie lub Pru- 
sy Zachodnie. Powstał polski komitet wy- 
borezy na Górny Śląsk, uzależniony od 
centralnego polskiego komitetu wyborczego 
ng całe Prusy, „Katolik“ odsunął się—przy- 
najmniej pozornie — od centrum i uznał 
władzę polskiego komitetu wyborczego. 
Wreszcie narodowi demokraci stracili swój 
pierwotny radykalizm społeczny i politycz- 
ny iprzeżyli ewolucyę na prawo — takąż 
samą, jak ich koledzy gdzieindziej. Co do 
socyalistów, to ci w ciągn tych dwóch lat 
zdążyli utrwalić się w okręgu przemysło- 
wym (Górnego Slaska bardzo poważnie, zdo- 


byli sobie niezmordowanę pracą wpływy 
znaczne i dziś rozporządzają już daleko 
większemi siłami, aniżeli przy ostatnich wy- 
borach. 


Charakterystyczne, że centrowcy, którzy 
przed dwoma laty tak jeszcze wierzyli, iż 
im nikt Sląska wydrzeć nie zdoła, obecnie 
zrozumieli, że położenie zmieniło się ra- 
dykalnie i że dawne sposoby panowania 
nad ludem polskim należy złożyć w archi- 
wum, Wobec tego na czoło akeyi centrow- 
ców wysunął się ks. Stephan ze swą „Graze- 
t} Katolicka“, wydawana w języku polskim, 
ale stojącą na gruncie centrum. Pismo to 
ogłasza się za organ olbrzymiej większości 
duchowieństwa katolickiego na Górnym 
Śląsku, a jednocześnie twierdzi, że chce 
bronić narodowości ludu górnośląskiego 
wobec germanizacyi, pomimo że ta „olbrzy- 
mia więkezość* duchowieństwa bynajmniej 
nie ukrywa swych  germanizatorskich, 
w znacznej mierze hakatystyeznych zupę- 
dów. „Gazeta Katolicka” z niesłychunę za~ 
ciętością zwalcza „Uórnoślązaka”, jako pi- 
smo, tchnące „liberalizmem pogańskim i re- 
wolucyjnością”, natomiast najwidoczniej ko- 
kietuje polski komitet wyborczy, nie mó- 
więc już o „Katoliku“ i p. Napieralskim, 
który bez względu na uznanie z musu pol- 
skiego komitetu wyborczego, w duszy po- 
został centrowcem — takim samym, jakim 
był dawniej. Obóz „Grórnoślązaka* nie zdo- 
łał wię pozyskać Katolika* i jego zwolen- 
ników, zdobył sobie natomiast niebezpiecz- 
nego wroga w osobie ks. Stephana, Cała 
zaś polityka p. Korfantego i „Górnośląza« 
ka“, niewolniczo naśladująca ohydne wy- 
stepy denuncyatorskie pp. Zygmuntów Wa- 
silewskich, J. L. Popławskich it. d. ze 
„Słowa Polskiego“, najzupełniej uniemożli- 
wila narodowym demokratom liczenie na 
poparcie socyalistów przy wyborach sei- 
ślejszych. 

Wobe takiego położenia rzeczy i wobec 
tuk zmienionych warunków zbliżająca się 
walka wyborcza nabiera specyalnego inte- 
resu, Wlasciwie mówiąc, z gotową kandy- 
daturą dotychczas wystąpili tylka socyali- 
ści, stawiając tak samo, jaki przed dwoma 
laty, towarzysza Franciszka Morawskiego, 
który niedawno opuścił więzienie bytom- 
skie. Inne stronnictwa dotychczas jeszcze 
kandydatur swych nie zgłosiły, co świadczy 
(przynajmniej w stosunku do obozu naro- 
dowo-demokratycznego) o chaosie, panują- 
cym w stosunkach między frakcyjnych. 

Narodowi demokraci i „Górnoślązak* 
uważają za punkt honoru ponowne wysta- 
wienie kandydatury p. Korfantego, ale kie- 
dy w r. 1908 postawienie jego kandyda- 
tury zależało wyłącznie od jego najbliż- 
szych zwolenników, dziś stosunki zmie- 
niły się o tyle, że istnieje ciało (komitet wy- 
borczy), które pełni funkcye zgłaszania 
polskich kandydatur na Górnym Śląsku. 
A vialo to nie składa się bynajmniej z sa- 
mych zwolenników p. Korfantego. Repre- 
zentowani są tam i przedstawiciele „Głosu 
Śląskiego", zajmującego stanowisko po- 
średnie między „Grórnoślązakiem* a „Ka- 
tolikiem* i tego ostatniego. Wobec tego 
„Polski komitet wyborczy na Śląsk* liczy 
się ż opinią wszystkich tych odłamów, I zda- 
je się, że własnie to liczenie się powstrzyma- 
0 dotychczas od polecenia kandydatury p. 
Korfantego. 

Obecnie te kandydatura stała się prze- 
dmiotem dysknsyi w pismach górnoślą- 
skich i niektórych poznańskich, Panu- 
je jednozgodna opinia, że tylko ten kandy- 
dat polski mógłby zwyciężyć, którego po- 
parłby „Katolik“. Ponieważ zaś ten ostatni 
uznał komitet wyborczy za prawowitą wła- 
dzę, więe i komitet, licząc się z wpływem p. 
Napieralskiego, nie będzie mu chciał na- 
rzucać niemiego kandydata. Dla nikogo 
jednak nie jest tajemnicą, że „p. Napieral- 
ski uważałby kandydaturę p. Korfantego za 
bardzo malo dlań sympatyczną. 


Wszystkie pisma górnoślązkie, stojące po 
za obozem „Grórnoślązaka* i „Katolika“, 
omawiając widoki kandydata polskiego 
w katowieko-zabrskiem rachują się z sym- 
patyami i untypatyami p, Napieralskiego. 
Ten ostatni milczy dotychczas jak za- 
klęty w sprawie kandydatury p. Kor- 
fantego, «u nie brak pogłosek, jakoby 
oświadczył się stanowezo przeciwko niej. 
Opierając się na tych pogłoskach cen- 
trowa „Schlesische Volksstimme, pro- 
ponuje „Katolikowi* sojusz i obiecuje wy- 
starać się: o takiego kandydata, któryby hyl 
dla niego miłym. 

Centrowcy są też w kłopocie. Cheie- 
li wysunąć ponownie kandydaturę Leto- 
chy, ale ten długoletni poseł katowieko- 
zabrski jej nie przyjął, nie chege się na- 
rvażać na klęskę. Jest mowa o kandy- 
daturze ks. Kapitzy albo ks. Stephana. Ta 
ostatnia jest prawdopodobniejszu, gdyż 
ksiądz Stephan najwidoczniej przygo- 
wuje dle siebie pole do wystąpienia. Uro- 
czystem wypieraniem się wszelkiej wspól- 
ności z hakatyamem, ksiądz Stephan po- 
zyskał sobie poparcie JORGA 
poznańskiego, który w niezmiernie spryt- 
ny sposób stara się przystawić stolka 
p. Korfantemu Za „Orędownikiem* po- 
szły „Postęp“ poznański i enieznieński 
„Lach*—i oto nagle ks. Stephan wraz ze 
swą chytrze- germanizatorski „(Fazetą Ka- 
tolicką* znaleźli się w obozie połskim. Co 
ztego wyniknie, nie wiadomo, ale nad 
„Górnoślązakiem* i p. Korfantym groma- 
dzą się wielkie chmury i kto wie, czy 
nie dojdzie do jakiegoś kompromisu po- 
między komitetem wyhorczym a centraw- 
cami, reprezentowanymi przez ks. Stepha- 
na — po nad głowami narodowych demo- 
kratów. 


Pośrednilt. 
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Ligi kupujących. 


jam tu na myśli nie ligi kupujących 


f w celu wzajemnej i solidarne) o- 


w Ameryce, a teraz zaczynają WAB 
em niniej- 


sumienne płacenie, 
dzieci poniżej lat 14-u, przestrzeganie wy- 
magań hygieny, dobre ohchodzenie się z ro- 
botnicami, Upewniwszy się zu pomocą wi- 
zyt osobistych i KYRA pracownic, 
a także informacyj, których chętnie udziela 
inspekcya pracy, że jakiś magazyn czyni 
zadość tym wymaganiom, liga umieszcza go 
na tak zwanej białej liście, którą ogłasza 
peryodycznie, tak że wszyscy jej członko- 


toz 
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wie, a nawet dalsi zwolennicy, kupują tylko 
w tych magazynach. W miarę rozszerza- 
nia tej ligi i zwiększania jej wpływu na 
szerszy publiczność, kupiec ma w tem inte- 
res, zeby jego firma znalazła się na białej 
liście, stara się nawet o tę reklamę a na- 
stępnie lęka wykreślenia. W ten sposób 
liga, stawiając coraz to nowe żądania, oczy- 
wiście z należytą rozwagą i znajomością 
rzeczy, może stale czuwać mad polepszeniem 
warunków pracy. Kontrola jest bardzo 
ułatwionu gdyż inspektorem staje się tu po- 
prostu każdy kupujący kupiec z tych sa- 
mych względów, dla jakich powinien znaj- 
dować się na białej liście, nie może kupu- 
jacemu panu lub pani, należącym do ligi, 
zabronić przypatrywać się tenm, co się dzie- 
je w sklepie i wypytywać się pracujących. 
W Ameryce, w ciagu tych lat 13-u powsta- 
ło 58 ligi BĘ w różnych miastach 
18]stanów. Nie poprzestały one na maga- 
zynach, w których. się towar kupuje, lecz 
poszły dalej, zajrzały do fabryk, w których 
się ten towar wytwarza, i postanowiły naby- 
wać wyłącznie produkty, pochodzące z fa- 
bryk, zupełnie odpowiadających ich wyma- 
ganiom. Wymagania te itu także ograni- 
czone sq do kilku jasno i wyraźnie określo- 
nych punktów: przestrzeganie praw ochron- 
nych, wydanych przez państwo, niezatru- 
dnianie dzieci, poniżej lat I6-u, 10-0 go- 
dzinny dzień roboczy, zakaz pracy nocnej. 
Która fabryka odpowiada tym wymaganiom, 
otrzymuje pozwolenie używania tak zwa- 
nego „labelu”, czyli marki ligi, po której 
wszyscy jej członkowie, a także i szersza 
publiczność, zaagitowana przez prasę, po- 
a L OSTR ACARA RO jawa 
kontrola i reklama stały się skutecznemi, 
niepodobna już było zamykać sie w obrę- 
bie jednego miasta, ponieważ fabryka roz- 
syła swój towar na większej przestrzeni, 
tylko trzeba bylo połączyć wszystkie ligi 
amerykańskie w jeden związek, co też na- 
stąpiło kilka łat temu. W ten sposób or- 
ganizacya. nabywców stanowi już dość po- 
ważną siłę i może wywierać pewien nacisk 
na fabrykantów i kupców. Ózytehiik sły- 
szał już coś zapewne o tych organizacyach 
amerykańskich; w ciągu ostatnich lat kilku 
zaczyna je naśladować Europa, i o tem 
właśnie cheemy dziś pisać. W roku 1902 
powstała holenderska liga spożywców zsie- 
diskiem w Hadze, ale rozszerzająca swą 
działalność na cały kraj, Różni się ona tem 
od amerykańskich, że gdy tamte zajmują 
się magazynumi mód i fabrykami odzieży 
damskiej, ta postawiła sobie za pierwsze za- 
danie polepszenie i kontrolę warunków pra- 
cy w drukarniach i piekarniach; od tych 
ostatnich wymaga mianowicie przedewszyst- 
kiem zniesienia pracy nocnej. Następnie 

owstała „Liga społeczna kupujących? w 

aryżu, a za jej przykładem—takaż liga 
w (renewie. Założycielką obu jest pani 
Brunhes, która jest też sekretarką ligi pa- 
ryskiej. Warto zaznaczyć, że to młoda żo- 
na byłego profesora geografii w uniwetsy- 
tecie fryburskim=uniwersytecie ściśle ka- 
toliekim. W ostatnich dniach powstała tak- 
że w Wiedniu z inicyatywy pani Luzzatto 
RE liga p. n. „Konsumierendes Publi- 

um”, ko chce ona pomódz 
subjektom w uzyskaniu zamykania sklepów 
o T-ej. Liga paryska stawia sobie podwój- 
ne zadanie bezpośrednie: wpływać na kup- 
ców i przedsiębiorców—ale wpływać także 
na. publiczność, która, szezególniej publicz- 
ność kobieca, lekkomyślnością swych zamó- 
wień, robionych w ostatniej chwili, kapry 
sami i natrętnością wymagań często po- 
garsza warunki pracy w magazynach mód, 
w pracowniach sukien i kapeluszy, i jest 
przyczyną przedłużania dnia roboczego o- 
raz pracy nocnej, Każdy więc członek li- 
gi--są to zresztą przeważnie członkinie— 
daje następujące zobowiązanie: 


1-o nigdy nie robić zamówienia, nie za- 
pytawszy się przedtem, czy nie pociagnie 


ono za sobą przedłużonej pracy nadpro- 
gramowej wieczorem lub w niedzielę; 

2-0 starać się nie czynić tego w ostatniej 
chwili, szezególniej w czasach, kiedy wia- 
domo, że praca i tak się, nagromadza; 

3-0 zasadniczo nie przyjmować żadnej ro- 
boty ani towaru, odniesionych po godzinie 
T-ej wieczorem lub w niedzielę, żeby nie 
być pośrednio odpowiedzialnym za prze- 
płużenie pracy pracownie lub roznosicieli; 

4-0 płacić rachunki regularnie i w ter- 
minie. 

Ten ostatni punkt ma prawdopodobnie 
na celu, wytworzenie dla przedsiebiorców 
jeszcze większego interesu w utrzymywaniu 
dobrych stosunków z liga... 

Z drugiej strony od właścicieli i właści- 
oielek pracowni ubiorów damskich wymaga 
się następujących trzech rzeczy: 

1-o praca ma się kończyć o godzinie 7-ej 
wieczorem a wyjątkowo tylko do 9-ej, ni- 
gdy później, nawet w najgorętszym sezo- 
nie; 

2-0 nie wolno dawać robotnicom pracy 
do wykończenia do domu; 

8-0 nie wolno wcale pracować w nie- 
dzielę. 

Kto zobowiąże się przestrzegać tych wa- 
runków, ten zostaje zapisany na listę białą, 
wydawaną peryodycznie i może liczyć na 
klientelę wszystkich ezłonków ligi. 

Liga francuska jest jeszcze zbyt słaba 
i zbyt niedawno istnieje, żeby mogła zrobić 
to, co zrobiła amerykańska: zacząć wywie- 
rać nacisk także na większych fabrykantów. 
'Tymezasem główną jej czynnością jest wy- 
chowywanie samej publiczności. W tym 
celu wydaje ona krótkie odezwy, które 
rozsyła po domach i rozrzuca w wielkich 
ilościach, a w których wymownemi i ser- 
decznemi słowami maluje ciężki byt panny 
w magazynie, snbjekta w sklepie, przedsta- 
wia długość ich dnia roboczego, nędzna 
opłatę, zmęczenie, zdenerwowanie, i gorą- 
co namawia i prosi, ażeby panie i w ogóle 
osoby kupujące traktowały pannę i sub- 
jekta grzecznie i sprawiedliwie, nie zmusza- 
ły ich do pracy, o której zgóry wiedzą, że 
będzie zbyteczna, nie kazały spełniać nieu- 
zasadnionych kaprysów, nie narażały skar- 
gami na utratę miejsca, uwzględniły czasem 
nawet błąd lub niedostateczną gorliwość 
w obsłudze, mając w pamięci przeciążenie 
tych ludzi w pewnych sezonach i go- 
dzinach. Liga w odezwach swych zwraca 
szczególną uwagę na czasy przedświątecz- 
ne i przednoworoczne, w których pomocni- 
cy handlowi i pracownicy konfekcyi dems- 
kiej są szczególnie zawaleni pra: „Jakże 
powinniśmy się starać—mówi pani Brunhes 
w jednej z takich odezw,—żeby te dni świą- 
teczne nie były dla innych ludzi, dla innych 
kobiet, dla tysięcy dzieci, dniami najcięż- 
szej pracy, zmęczenia i smutkul”  Wcześ- 
niejsze zamówienie, należyte obmyślenie 
z góry swoich wymagań, ułatwiłoby maga- 
zynowi zorganizowanie pracy, rozłożenie 
jej tak, żeby nie przedłużać dnia robo- 
czego i nie naruszać odpoczynku w świę- 
to. Dlatego liga oprócz punktów, do któ- 
rych się jej członkowie DORN: prosi 
jeszcze w odezwach wszystkich tych, do 

ogo trafić może, żeby nie robili żadnych 
zakupów w sobotę po południu, w dni pow- 
szednie po piątej wieczorem, a przed No- 
wym Rokiem i Bożem Narodzeniem, żeby 
je załatwiali zawczasu, czyli w pierwszej 
perie grudnia, Naturalnie większość pu- 

liczności wezwania nie usłucha, ale choć 
część a przynajmniej przeniesie się 
w ten sposób na godziny wcześniejsze i cza- 
sy spokojniejsze. W innych odezwach pa- 
ni Bruhnes wymownie mówi o tem, jaka to 
teraz panuje oheość pomiędzy człowiekiem, 
który pracuje, a tym, który korzysta z jego 
pracy. Wskutek zastąpienia drobnego rze- 
miosła wielkim przemysłem i ovganizacyi 
handlu na wielkich przestrzeniach nie zna- 
my, a co gorsza nie wyobrażamy sobie na- 
wet i nie staramy się wyobrazić górnika, 


któremu zawdzięczamy ciepło, tkacza, któ- 
rego praca nas odziewa, bardzo często 
i szwaczki, która nam uszyła suknię, w ogó- 
le nikogo z tych, dzięki którym w rzeczy- 
wistości żyć możemy. Zapłaciwszy ża ku- 
piony towar, mamy sumienie zupełnie czy- 
ste 1 ani na chwile nie zastanawiamy sie 
nad tem, ile w nim tkwi łez, potu, cierpien, 
wyzysku, niesprawiedliwości, Zapewne, na~ 
uka społeczna, publicystyka współczesna 
i literatura usiłują po części zaradzić tej 
obcości, ale obrazy, które nam one przed- 
stawiają, są jednak zawsze tylko ogólne. 
Liga społeczna kupujących stawia sobie za 
zadanie wychowawcze—zindywidualizować 
je, wytworzyć między nabywcę a pracowni- 


kiem żywy łącznik bezpośredniej znajo- 
mości aika a. Każe ona członkom 
swoim i ezłonkiniora patrzeć na pannę przy- 


słaną z magazynu, na chłopca ze sklepu, 
jako na żywych ludzi, a nietylko ogniwa 
stosunku kupi go, wypytywać się ich 
o warunki pracy i życia, docierać w ten apo- 
sób do ran społecznych, dowiadywać 
o tych izdebkach i poddaszach, gdzie się 
szyje przez całą noc, ażeby zdążyć na ozna- 
czony termin z robotą, wziętą w zbyt wiel- 
kiej ilości, a dowiedziawszy się o tem, od- 
działywać za pomocą ligi ua magazyny, że- 
by pracę wynagradzały sprawiedliwie i nie 
wymagaly jej ponad ludzkie siły, na skle- 
py, żeby zamykały się wcześniej A 
subjektom możność spędzania wieczorów 
i świąt w kole rodziny lub w sposób ksztal- 
cacy umysł. 

Takim ligom możnaby wiele zarzucic, 
gdyby założyciele ich upatrywali w swej 
działalności jedyny albo nawet najważniej- 
szy sposób poprawy stosunków społecznych, 
gdyby cheieli choć w części zastąpić nią wal- 
kę samych wyzyskiwanych i swoje prawa, 
albo interwencyę prawodawczą w celu przy- 
spieszenia i utrwalenia korzystnych wyni- 
ków tej walki, Na szczęście jednak uświa- 
domienie spoleczne jest dziś już na tyle 
rozpowszechnione, że przynajmniej osoby 
kierujące ligami złudzeń takich nie mają 
i nie propagują, tylko uważają swą działal- 
ność za dopelnienie tamtych sposobów po- 
stępu społecznego, za jeden z wielu rozma- 
itych środków pomocniczych, służących 
procesowi przenikania idei sprawiedliwości 
społecznej do opinii publicznej klas posia- 
dających: Niewątpliwie też trzeba ligom 
pana pewną wartość w tym względzie. 

pływają. one wychowawczo, zaznsjamia- 
ja ludzi z istnieniem i trescia praw fnbrycz- 
nych a zarazem odkrywają straszne braki 
tych praw i podtrzymują ciągłe dążenie do 
ich udoskonalenia. Z drugiej strony za- 
rządy a nawet ogół członków lig mogą od- 
dawać wielkie usługi, juko dobrowolm po- 
mocnicy inspekcyi fabrycznej, która jak 
wiadomo, wszędzie, chociaż tu mniej, ów- 
dzie więcej, jest niewystarczająca i nawet 
jeśli chce szczerze, nie może podołać swe- 
mu zadaniu, bo inspektorów jest za mało, 
bo fabrykanci znają ieh, czatują na nich, 
często uprzedzają się nawzajem o ich spo- 
dziewanem przybyciu i t. d. To też w Sta- 
nach Zjednoczonych departament pracy nie 
wahał się nawet sekretarce ligi kupują” 
cych udzielić znaczka inspekcyi, uprawnia- 
Jecego do pełnienia jej czynności. Gdzie- 
indziej czegoś podobnego spodziewać się 
nie można, ale jednak we Francyi różni in- 
spektorowie pracy, po odczycie pani Brun- 
hes w towarzystwie prawodawstwa fabrycz- 
nego oświadczyli zupełną gotowość do wza- 
jemnego współdziałania. Na temże posie- 
dzeniu kiłku księży obiecało popierać usi- 
towania ligi i zachęcać do tego swych kole: 
gów duchownych, eo gdyby się urzeczy- 
wistniło, mogłoby mieć duże znaczenie ze 
względu na wpływ duchowieństwa na pro- 
wineyi, z którym liczyliby się fabrykanci 
i kupcy. Towarzystwo takie, jak ta istnie- 
jaca w Paryżu sekcya ochrony pracy, ma 
właśnie tę wielką zaletę, że jednoczy 1 sty- 
ka ze sobą najrozmaitsze żywioły spałecz- 


"ja rodowisko tuk pomyślne dla tego rodza- 
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ne, które w różnych podobnych wypadkach | 
mogi się nawzajem popierać i dopełniać. 
To też byli tam i przedstawiciele związków 
zawodowych robotników. pracownie. igły 
i pracowników handlowych, którzy również 
uznali pożyteczność ligi i chętnie przyjęli 
jej współdziałanie w swej walce o pólepsze- 
nie warunków pracy. Ba! ligi. umetykuń- 
ska i francuska mają nawet dalsze plany, 
chea stworzyć łączność międzynarodową po- 
między ligami, čo zwiększy jeszcze możność 
wywierania nacisku na kupców. Białe listy 
ligi skiej będą przesyłane do Ameryki, 
ilo innych krajów i tam ogłaszane, 
» cudzoziemcy, przybywający do Pa- 
ryża i zostawiający w tej stolicy tyle pie- 
niędzy. będą kupowali w magazynach po- 
leconych przez ligę. i 
Nie wszystkie społeczeństwu przedstawia- 


ju przedsiowzięć, jak Francya. Nie wszę- 
dzie istnieje nieograniczona możność ogła- 
szania odezw i ankiet układania list białych 
wyłączenie podług uznania ligi i rozpo- 
wszeclniania ich w prasie, nie wszędzie t 
istnieje możność współdziałania z inspekcyg 
fabr piz organizacyami robotniczemi, 
Sądzy jednak, że wszędzie znalazłaby się w 
tej łub owej, zewnętrznie odmiennej mo: 
a tylko zasadniczo podobnej formie — ino- 
żność poparcia starań pracowników handlo- 
wych i pracownie igły o krótszą pracę 
i bardziej ludzkie obchodzenie się—za po- 
mocą zorganizowanego nacisku publicz- 
ności kupującej na kupeów i przedsiębior- 
ców oraz pewnej świadomej zmiany przy- 
zwyczajeń tej publiczności. 


E. Krauż. 


< FEJLETON,_$5> 


P A.MALEAENANK 


O Filipach z Konopi co gwałtem 
nie chcą jechać do Ameryki 


iezaponnianej pumięci Maryan Bo- 
| htsz. kilkanaście lat temu poświę= 
SBE | cił parę: energicznych słów ludziom, 
co ni z tego ni z owego w każdem miej- 
seu i w każdym czasie zapewniają zdzi- 
wione otoczenie, że oni wcale nie chcą je- 
chuć do Ameryki. Tu cecha coprawda jest 
u nns tradycyjną i jeszcześ, p. Filip z Ko- 
nopi dobitnie ją zaznaczył, czemu też za- 
wdzięcza swoją sławę nieśmiertelną u 
wdziecznej potomności, 

Czy jednak choć jaką takq sławę zdobędą 
dzisiaj jego potomkowie, którzy rozdzierają 
szaty od pusa do ramienia, a gęby od ucha 
do ucha, zapewniając szanownych abo 
nentów, że oni okropnie nie chcą wszelkich 
nieszczęsnych dla siebie, a dln narodu sza- 
lonych kroków, To wielkie pytanie, kogo 
«i panowie tak gwałtownie chcą tzekonać. 
Kto ich o to pyta u licha ciężkiego? Re- 
<daktorowie n E wszelkiego rodzaju, 
najobrętsi dziś ich koledzy w_czynieniu 
wrzasku na pewien temat, co najwyżej ich 
trwogę wezmą za jeden więcej argument 
w swych wspaniałe obmyślanych i celowo 
w świat pnszezanych alarmach. A ogół 
nasz? Ten chyba dość przeszedł, nżeby wy- 
robić sobie sąd dojrzały o wszelkiego ro- 
zaju styaszakach, ażeby mieć pewien spo- 
sób działania; wie on dobrze, eo sądzić o róż- 
nych tajemniczych „garściach szalonych". 
„Siłach nieznanych*, „źródłach ciemnych, 
a lekkomyślnych* i t. p. wyrobach, które 
Już dawno powinny zbutwieć w urehiwach. 


j. 


Nie bójcie się. 


Po chwilowem przejęciu się powagą 
chwili, po podniesieniu się pozioma myśle 
iueznoia, powracamy do dawnego życia. 
Można jednak zauważyć pewną różnięę 
między dziś a wozoraj, Ludzie. poczynają 
grupować się w pewne odłamy, godzić się 
z tą myślą, że ogólniki patryotyczne nie 
mogą już przykryć właściwych ich dążeń, 
Naturalnie jest to dopiero zarodek przy- 
szłego ustosunkowaniu się, lecz zarodek 
bardzo ciekawy i charakterystyczny. Stan 
taki rzeczy odbił się naturalnie i nu prasie, 
1 otóż dzienniki nasze wystąpiły z urtyku- 
fami: Ogólnym ich tonem jest wołanie: nie 
bójcie się, przestrzeganie aby nie pojmo- 
wano zmowy, jako czegoś poważnego, aby 
nie myślano, że ci, którzy pragną polepsze- 
nia swojej doli, mają racyę it. d. Spole- 
czeństwu naszemu rzucono hasło: pozbadź- 
sie się trwogi. Haslo to ważne i bardzo po- 
żądane. Zdawałoby się, że istotnie należy 
wołać: przestańcie trwożliwie oglądać się 
na przeszłość, przestańcie lękać się każde- 
go żywszegó poruszenia, każdej nowszej 
myśli, przestańcie drżeć, gdy poczynacie 
myśleć, że życie inaczej może się ukształ: 
tować, że wczoraj może być niepowrotnie 

ogrzebane. Zdnwałoby się, że głos: nie 

ojcie się, mówi: bądźcie mężni, wytrwali 
i wierzący, patrzele w głębie życiu, szukaj- 
cie w nich nowej siły, nowych nadziei. Zda- 
wałoby się, że wołanie: nie bójcie się, zachę- 
ca do łączenia się, do grupowania, do pracy 
planowej i systematycznej. Niestety, publi- 
cyści nasi wołają eo innego: nie bójcie się 
swoich braci, pragnących lepszej doli, nie 
trwóżcie się nowych haseł, znajdziecie siłę, 
poskromicie je; nie bójcie się, żeby was zmu- 
szono do porzucenia egoistycznej drzemki, 
nie bójcie się, że ogół może zażądać od was 
rachunku za zmarnowanie chwili przełomo- 
wej. Bądźcie spokojni, jest was wielu i po- 
konacie tych, co chea życie pchnąć na inne 
tory, To znaczy okrzyk: nie bójcie się, rzu- 
cony ogółowi naszemu przez publicystów 
pism codziennych. r. 


Kto przetrzyma? 


Nawet nujbogobojniejszy sługa sna i ci 
szy przyznaje dzisiaj, że coś się dzieje, że 
chwila jest niezwykła i t. d. Otóż w momen- 
cie takim uwydatniają się pewne dwa pri- 
dy psychiki ogólnej. Z jednej strony upla- 
stycznia się bierność, niemoc duchowa 
i nezuciowa, krótkowidztwo, z drugiej coraz 
głośniej chęć akcyi, działania i wołanie a 
lanowę pracę. Liczebnie przeważa siła 
ierna; ludziska nawet szczerze o czemś 
marzn, lecz czynią to, zamknąwszy się na 
cztery spusty, zgasiwszy lampę, zapuściwszy 
rolety, Wtedy rozwija się daleko idące pro- 
jekty, stawia się niezwykle śmiało budowa- 
ne horoskopy, Lecz niech ktoś w zapamię: 
taniu głośniej uderzy ręką o stół, — zapał 
niknie i rozpoczyna się — ubezpieczanie od 
nieszczęśliwych wypadków, Nastrój niezde= 
cydowania, chwiejności i owa rodzima na- 
sza miłość do sensacyi, regulowana bar- 
dziej współczesną ostrożnością, wszystko 
to, pomimo ogólnego poruszenia, psuje har- 
monię siły, i zaciemnia horyzont najbar- 
dziej optymistycznych plonów. Leczrówno- 
waży ję siła druga. Jest nią wzrastające prze- 
jęcie się powagą chwili i wiara w planowa, 
systematyczną działalność, Przywykliśmy 
już do niejednego, co przedtem wydawało 
się niemożliwem lub dalekiem, przyzwy- 
czailiśmy się do nowego położenia i poezy- 
namy nawet w niem się orycutować, Nowe 
siły wystąpiły na widownię, i ci, którymi 
do niedawna .„panie z inteligencyi* stra- 
szyły swe dzieci, dziś wysuwają się coraz 
bardziej na plan pierwszy. A. 

Kto przetrwa? ezy bierność i niemoc 
wraz z ich prorokumi i objaśnieniami, pod- 
neszącymi ujemne strony społeczeństwa do 
wysokości dogmatu, czy też ci, którzy chea 


budzić i pchać do działania— mniejszość 
uświadomiona życiowo i umysłowo, wska- 
zująca jedyną drogę; jedyne siły. Kto prze- 
trwa? ozy ci, co ślepi sy skłonni do trwogli sy- 
barytyzmu duchowego, ezy też ci, którzy idą 
za wskazówkami chwili ipragnk czynu, męz= 
kiego czynu, wyniku sił nowych, młodych, 
wytrwałych sił, które wykazały swą żywot- 
ność i zrozumienie potrzeh ogólnych. Kto 
przetrwa? z. 


List pasterski. 


Kiedy horyzont się zachmurzył, kiedy 
wszyscy przejęci byli powagą chwili i każe 
dy czuł wewnętrzne wstrzaśnienie, oni mil- 
czeli, Pochowali się po mieszkaniach swo- 
ich, ci, tak zwani pasterze, i nie dawali zna- 
ku życia. Gdy wybuchł zatarg między moż- 
nymi tego świata, a maluczkimi, których 
opiekunami oni się głoszą,—milezeli. Prze- 
mówili, gdy poczęto życie wracać w dawne 
łożysko. Pasterze jęli znowu wmawiać 
w swoje owięczeki, „że próźniactwo* pro- 
wadzi do zguby, zaś pracowanie na drugich 
jest świętym obowiązkiem. 


Reformy prasowe. 7 


Prasa warszawska  zainteresowalu się 
naradumi komisyi do spraw prasowych 
i wypowiedziała swe postulaty niezbędne 
dla rozwoju kulturalnego społeczeństwa. 
Życie poczyna się u nas zmieniać, i może 
w niezbyt odległej przyszłości nastąpią tu- 
kie czasy, kiedy słowo drukowane pozyska 
pełnię praw. Czas więc pomyśleć o zrefor- 
mowaniu wewnętrznem naszej prasy. Nie 
będę powtarzać znanych, choć zawsze racyę 
bytu posiadających zarzutów, czynionych 
dziennikom naszym. Chcę tylko zwrócić uwa- 
gę,żenależy zająć się wprowadzeniem innej 
metody pisania. Czas zaprzestaóniedomawiać 
szafować ogólnikami, lękać się zaznaczenia 
swego stanowiska, Należy raz nakoniec jasno 
wypowiedzieć, w co się wierzy i czyim intere- 
sorasię służy. Wiele pism codziennych i więk- 
szość wydawnictw peryodycznych pracuje 
dla pewnej, dość ściśle wyodrębnionej gru- 
py społecznej. Tymczasem przeróżne fajer- 
werki, humanitarne wdychania i puste, lecz 
głośne deklamacye wprowadzają w błąd 
czytelników i wytwarzają zamęt w jego po- 
jęciach. Niedomawianie kryje ezęsto pust- 
kę myślową, ogólniki zastępują brak rozu- 
mienia kwesty. Jażeli prasa ma pozyskać 
u nas poważny wpływ. to 'niech zaniknie 
gawędziarstwo i zacznie przemawiać świa” 
dome. słowo. A 


lstota podwyżki, 


Zaczynu wchodzić w modę słuwienie pra- 
codawców za ich „dobrowolne i humanitar- 
ne” ustępstwa dla pracowników, Pisma 
codzienne zaprowadziły oddzielną rubrykę 
w której skwapliwie notują rezultaty poro- 
zumienia się wzajemnego tych dwu grup. 
Dobrze byłoby, gdyby jednocześnie z cyfrą 
poeci podawano i cyfrę, o jaką fabry- 
kanoi obniżyli płacę w ostatnim roku. To 
zestawienie możeby zmniejszyło pochopność 
do sławienia czynów społecznych przeróż- 
nych AED, lecz dałoby obraz bar- 
dziej zbliżony do rzeczywistości, Falowa- 
nie ekonomiczne nie przechodzi bez wpły- 
wu i na naszych „idylicznych” pracodaw- 
ców, tylko że u nas zamiast zajęcia otwar- 
tego stanowiska wyłącznie klasowego, mod- 
nem jest zasłanianie się humanitaryzmem, 
który nie wyłącza używania wszelkich bez 
wyjątku środków celem postawienia na 
swojem,Zewnętrznie—dekoracyjnie rzecz się 
inaczej przedstawia: zwierzchnicy wspania- 
łomyślnie robią ustępstwa, pracownicy dzię- 
kują w pismach i zakupują nabożeństwa— 
dbamy przecie o piękne decorum. 


i 
Ubezpieczenia. 

Poważna myśl podjęło grono pracowni- 

wników handlowych. Postanowiono za- 

krzątnąć się kołog zorganizowania wzajem- 
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nego ubezpieczenia na wypadek utraty 
pracy. Członek kasy, wnosząc składkę, zy- 
skiwałby prawo do otrzymania stałej zapo- 
mogi na wypadek, gdyby stracił miejsce. 
W połączeniu z tą kasą istniałoby biuro po- 
rad prawnych, które broniłoby interesów 

racowników. Zrzeszanie się w takich ce- 
ach jest u nas mało stosowane. Tymczasem 
tylko forma solidarnego łączenia się może 
skutecznie podziałać, zmusić „pryncypałów* 
do ścisłego zachowania przepisów prawa. 
Inaczej zawsze praca będzie lekceważona, 
a pracodawcy będą uwalniać z posad tych, 
Ró im do gustu nie przypadną. 
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Alkohol i esencye aromatyczne. 


py? 


(Dokończenie), 


Wszystkie te wiadomości osiągnięto w la- 
boratoryach z doświadczeń na zwierzętach. 
Czy można je stosować do człowieka? 

Ludzie, którzy nie umieją rozumować 
i którym obce są metody nauk biologiez- 
nych, nie mogą pojąć, że badacze chcą po- 
równać dari alkoholu, wprowadzonego 
w małych dozach do żołądka człowieka, ze 
skutkami jednorazowych zastrzyknięć więk- 
szych ilości w żyły królika lub świnki mox- 
skiej, 

„Jest to rozumowanie sprzeczne z pra- 
widłami logiki,* jak się wyraził Combes 
w senacie. Pojęcia te są jednak mylne. Fi- 
zyologowie zważają na warunki, które ich 
upoważniają do rozciągnięcia wniosków 
z doświadczeń z jednym rodzajem zwierzę- 
cia na inny i z jednego rodzaju postępowa- 
nia na drugi. Nie przyjdzie im. np. na rayśl 
badać, jakie zakłócenia świadomości lub 
wyobrażni wywołuje alkohol albo absynt 
u, królika lub świnki morskiej, ale czuja 
się w prawie obserwować na takim lub in- 
nym ssącym trujący wpływ alkoholu i esen- 
cyi na krew, tkanki lub organy. Wiedzą 
z drugiej strony, że wstrzykując w naczy- 
nie taką substancyę, jak alkohol lub absynt, 
która nie podlega zmianom przy trawieniu 
przyśpieszają tylko to, co jest prędzej, czy 
później jej przeznaczeniem, tj. aby dostała 
się do krwi. Skracają zatem tylko opóźnie- 
nie i zapobiegając stratom, ezynią objaw, 
pewniejszymi, a więc i bardziej wyraźnymi. 

est to tylko powiększenie obrazu, aby go 
nczynić widoczniejszym. Możnaby zrobić 
tej metodzie badania bardziej uzasadniony 
zarzut. W tych doświadczeniach laborato- 
ryjnych mamy działania natychmiastowe 
mniejszej lub większej ilości alkoholu lub 
absyntu na organizm. Otóż, co się tyczy 
człowieka nie to natychmiastowe działanie 
najbardziej nas obchodzi, Łatwo obserwować 
ostre upicle się absyntem, trudniej poznać 
zaburzenia, które wywołuje codzienne uży- 
nie napojów w ilościach umiarkowanych. 
Otóż pierwsze zjawisko nie objaśnia nam 
drugiego. Nieraz zdają się sobie przeczyć. 
'Wymienimy tu tylko jeden przykład, Fur- 
furol wywołuje zatrucie ostre bardzo gwal- 
towne, a jest prawie nieszkodliwy, uży- 
wany w AE dozach, powtarzanych 
w pewnych odstępach czasach. Aby zbadać 
zatrucie powolne, wywołane przez ' używa- 
nie napojów spirytusowych, trzeba było 
uciec się do doświadczeń inaczej prowa- 
dzonych lub do obserwacyi klinicznej. 

Wypadki jednorazowego spożycia wiel- 
kiej ilości alkoholu lub absentu są rzadkie, 


! wyjątkowe, przeważnie powodują śmierć, 
Ponieważ spożywanie powtarzających się 
małych ilości jest rzeczą powszechna po- 
znanie powolnych skutków tego ogólnego 
przyzwyczajenia jest rzeczą najważniejszą 
dla lekarza i hyvienisty. 

Między próbami robionemi w tym kie- 
runku zaznaczamy bardzo starannie wyko- 
nane doświadczenia p. Lalou z esencyg ab- 
symtu. Dowodzą one, że skutki szkodliwe 
tej suhstuncyi nagromadzają się, a adpor- 
ność zmniejsza się coraz bardziej, 

Zaburzenia wywołune przez napoje spi- 
rytusowe przedstawiają trzy stopnie: 

Pierwsze, jest to ostre, jednorazowe upi- 
vie (upojenie) się, spowodowane wypądko- 
wem nadużyciem napoju wyskokowego. Tu 
występują objawy podnieceniu, które sto- 
sownie do temperamentu osobnika — prze- 
Jawiają się, jako wesołość lub smutek, czuło- 
stkowość lub gniew, Zakończenie tych 
objawów jest stałe i niezmienne: przytępie- 
nie zmysłów, znieczulenie ogólne, obniżenie 
temperatury, odrętwienia. Stan ten jest 
przejściowy, nie pozostawia śladów, jeżeli 
nie nastąpi po nim recydywa. 

Zaburzenia drugiego stopnia są wywoła- 
ne również nadużyciem jednorazowem, ale 
popelnionem przez pijaka nałogowego. Ob- 
Jawy są groźniejsze: obłędu pijackiego, zu- 
pełnego delirium tremens. 

Trzeci stopień, alkoholizm chroniczny 
wywołany jest stałem nadużywaniem napo- 
jów alkoholowych. Spustoszenia jakie powo- 
duje, nie mają charakteru gwałtownego 
ostrego pijaństwa, lub obłędu pijackiego, 
lecz dokonywają się powolnie i doprowa- 
dzaję do upadku fizycznego, do zwyrodnie- 
nia tłuszczowego lub tęczno-tkankowego 
przerostu organów. 

Taki jest obraz ogólny alkoholizmu, a je- 

go trzema stopniami: alkoholizm przejścio- 
wy, nałogowy, okresowy i chroniczny; wy- 
razem niezmienne przeznaczenie pijącego 
wódkę, wino lubabsynt. Ta stałość zabu- 
rzeń przy używaniu najróżnorodniejszych 
napojów spirytusowych może być przypi- 
ERIS SB SS ało Gy 
jest u SES sam: alkoholowi etylo- 
wemu. Alkohol zatem jest odpowiedzialny 
za wszystkie spustoszenia w organizmie, 
jakie wywołują napoje spirytusowe, otrzy- 
mywane przez fermentacyę, czy przez dy- 
stylacyę. 
Opierając się na tych danych, pewna część 
lekarzy uznaje alkohol za głównego wro- 
ga pod tym względem i żąda ograniczenia 
jego zastosowania. Inna szkoła posunęła 
swe badanie dalej; i rzeczywiście zauważono 
pewne odmiany trzech stopni alkoholizmu 
stosownie do rodzaju spożytego napoju. 
Lancereaux rozróżnia trzy odmiany alko- 
holizmu: zatrucie winem, wódką i absyn- 
tem. Dwa pierwsze mało różnią się między 
sobą, ale alkoholizm i absyntyzm przedsta- 
wiają widoczne odrębności. 

Ostre upicie się absyntem różni się od 
upicia się alkoholem, inne są też i chronicz- 
ne jego fazy, Wady spadkowe przekazane 
potomstwu (epilepsya) są bardziej okre- 
slone, niż u aobdlików. 

Lekarze odnaleźli w ostrem upiciu się 
absyntem cechy epileptyczne, Po przejścio- 
wym stanie podniecenia, pijak traci czę- 
ściowo świadomość, poczem następuje 
prawdziwy GA konwulsyi. 

Doświadczalnie odtworzono te dwa ro- 
dzuje zatrucia u psa i otrzymano ten sam 
ohrąz, co u człowieka. Alkohol doprowadza 
go do stanu bezwładu, absynt do epilep- 
syi, 

Chroniezne zatrucie absyntem zaznacza 
się węześniejszem wystąpieniem zaburzeń 
nerwowych, mających charakter bardziej 
określony i wyłączny, niż w alkoholizmie 
chronicznym. 

Wogóle absynt jest trucizną, która sku- 
pia swe działanie na system nerwowy. 

Skutki absyntu nie zależą zatem wyłącz- 
nie od alkoholu, lecz w znacznej części od 


wchodzących wskład jego esencyj. Wraca- 
jae więc do pytania zadanego, akademii 
przez ministra, chodziło właśnie o wskaza- 
nie najbardziej trujących esencyi, Lekarz 
badał różne rodzaje absyntu, otóż najbar- 
dziej trującą okazuje się esencya otrzymy- 
wana z rośliny bylica piołun (artemisia ab- 
absenthium). Główny składnik tej esencyi 
thuyona jest energicznym środkiem wywo- 
łującym konwulsye. Inne esencye wcho 
ce w skład absyntu, są również trujące. 
Jedne znich wywołują napady tetoniczne 
lub epileptyczne, innych działanie jest para- 
liżujące. Wszystkie esencyc, których jest 
około pięćdziesięciu, wchoc w skład 
różnych wódek i likierów, dają się podzielić 
na dwie grupy. Pierwsza, której działanie 
A konwulsye, zawiera esencye 
koziej bródki, wrotyczu, szałwii, artemi- 
zyi, kopru, hyzopu i chiny. Druga gru- 
pa nie jest tak ściśle określona, należą 
tu esencye, których ogólne działanie jest 
paraliżujące, esencye mięty, melisy, Tauru, 
z pesteknyżu i hajadiu. ù 

Widzimy więc, że akademia mogla bylu 
dać klasyfikacyę mniej lub wiecej truj 
cych esencyi, jak tego żądał minister spraw 
wewnętrznych. Nie uczyniła tego wskutek 
rudy niektórych członków, niewierzących 
w dobry rezultat takiego określenia a oba- 
wiających się złych jego skutków i możliwe- 
go nadużycia. 


LITERATURA I SZTUKA | M 
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Frank Wedekind. 


=== 

ziwne są koleje ducha twórczego. 
Sztuka, będąca najwznioslejszem je- 
ś|go uzewnętrznieniem, najtrwalszym 
pomnikiem, podlega ciągłym wtrząśnieniom, 
zmianom i zwrotom. Pomimo pozownej jed- 
nolitości ewolucyi życiu, w dziejach sztuki 
dostrzec ją tindno, Przypadek staje się tu 
prawem, równoległem prawu ciągłości ży- 
cia duchowego. liqczność polega jedynie na 
wspólności tła kulturalnego, owej tkaniny, 
na której poeta wypisuje symbole wewnętrz- 
nego swego świata; istotę zaś sztuki stano- 
wi twórezość, a twórczość to potęga jedno- 
A poige nie we wszystkiem nzależnio- 
na od ozasu i przestrzeni. Na skutek tego 
owstają w dziejach sztuki nagłe i nieocze- 

iwane przemiany i zwroty. 

Takim zewnętrznie nieoczekiwanym 
zwrotem w dziejach ducha twórczego jest ca- 
ła poezya dzisiejsza. Po okresie romantyz- 
mu, po okresie trzeźwości nagle wybuchuę- 
ła reskcyu. Zmysły odżyły, Dziwnie się dziś 
komplikuje przerafinowanie duchowe, wraż- 
liwa subtelność z żądaniami potęgi nieświa- 
domej, ze zmartwychwstaniem tej odwiecz= 
nej siły, którą przemózgowiony, genialny 
nauczyciel tęsknoty współczesnej wypo- 
wiedział w haśle: „Neien sie: der Erde 
treu“ (bądzcie wiernymi ziemi). Haslo to 
jest raozej okrzykiem człowieku, któremu 
z przed oczu znika brzeg ukochany, niż 
tego, który butnie i śmiało stępa po vodzin- 
nej ziemi, 

W haśle tem jest zawarta treść całej pra- 
wie poezyi współczesnej. Zmienia się onu 
zależnie od temperamentu lub osobowości, 
lecz wszędzie wyczuć można tę podwójną 
nić uduchowienia i wzrastającego pożąda 
nia szału, upojenia. À 

Nerwowy, częsty nawet gorączkowy ńie- 
pokój, wątpienie, zachwyty dzisiejsze st 
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dziełem tego rozdwojenia wewnętrznego. 
Sztuka jest echem duszy ludzkiej, a dziś ta 
dusza targana trwogą, palona pożądaniem 
innego świata, stała się drżącą i chwiejną 
Rosnące uświadomienie, wzmagające się 
jasnowidztwo czyni wszystko, co się przed 
jej oczyma dzieje, coraz bardziej jasnem 
i głośnem, a potęgująca się jednocześnie 
odczuwalność pornas do ciągłego reago- 
wania, do ciągłego bronienia się. 

Poezyę tęsknoty do życia, do upojenia, 
do jednolitości skupił w sobie t wypowie- 
dział Frank Wedekind, straszydło mamek 
f nianiek społeczeństwa, przedmiot niena- 
wiści radców i wskazówkodawców ogółu — 
twórca śmiały i czujący. 

Duch to silny tem, że pokonał niepokój, 
zdnsił wątpienie i stanął mocno nogą na 
ziemi, która się chwieje, ugina pod innymi. 
Życie dlań jest życiem, tj., nie czemś trwa- 
łem, ustalonem, ujętem w karby praw, 
prawd, przepisów i reguł, lecz wiecznie 
wrzącym oceanem, wulkanem niespodzie- 
wanie bryzgającym lawą i ogniem, gro- 
mem i błyskawicę, Silnym życiowo, według 
tej prawdy, nie jest ten, kto chłubi się, że 
zna prawidła, podług których ludzie my- 
ślą czuje i giną, ale ten, kto ma w swej du- 
szy wieczny żar i żyje własnem życiem 
a nie szablonem, tworzonym przez owe pra- 
widła. Lecz ludzi tak jednolitych, tek sil- 
nych niema. Tarcie się o innych, nierozn- 
miejących głosu ziemi, jrzebywanie wśród 
cywilizacyi i jej drobnoustrojów myślowych 
i uczuciowych przyprawia tych, co wyłącz- 
nie są dziećmi życia a nie kierownikami 
jego, o rozterkę tragiczną, z której niema 
wyjścia, Daremne naginanie się do istnie- 
jacych warunków, daremne podłostki, zbrod- 
nie, męczarnie, — ludzie cywilizowani nie 
pojmą dziecięcia instynktu; rozwiązaniem 
zagadki, jedynem wyjściem z zaczarowane- 
go koła jest — śmierć. 

Poeta stoi po nad tą walkę uświadomio- 
nego pędu z uświadomioną cywilizacyą i to 
właśnie stanowi jego siłę twórczą. Nie sz 
alzi on, nie sądzi, a wykazuje, twotzy. Ży: 
które maluje w dramatach swoich, jest 
e jednej strony powikłune, poplątane, 
z drugiej proste, wiecznie świeże, więc 
zdwu tych stron naszej codzienności wy- 
nika walka, męka, zguba. 

Instynkt życia nie zamarł, bo jego zanik 
byłby zgonem człowieka. Krępują go „sto- 
sunki legalne*, które wprowadzają moral 
mość i budują cały system istnienia na po- 
jęciach dobra i zła. Złem koniecznem sę 
one same; wielka mądrością życiowa jest 
przekonanie, że nie należy „stawiać Bóg 
wie jak wielkich wymagań dla stosunków 
degalnych.* 

Dobro i zło, cnota i grzech... Słońce pie- 
ści ziemie promieniami jusnemi; kwiaty w 
omdleniu zmysłowem pochylają swe kieli- 
chy, traws zieleni się radośnie; las szumi 
rozwijającemi się liśćmi; woda rytmieznie 
mruczy jakieś pieśni; w powietrzu unosi się 
"woń świeża i rozkoszna. Serce ludzkie czuje 
w sobie świetlaną ciszę; umysł wyzbywa 
się wszelkich trosk i rozpływa w marze- 
niach. Krew w żyłach poczyna bić żywic, 
Qzłowiek cały promienieje chęcią życia, 
pragnieniem słońca, upojenia. A tu po- 
ozynają prawie mu: dobro i zło, enota 
i grzech. Grzechem uczynili to, co jest głę- 
bokiem i w ten sposób spaczyli je, skrzywi- 
Ji i zbrudzili, Starcy od urodzenia wszędzie 
roztaczają swój zapach grobowy, wszędzie 
zawodzą pienia pogrzebowe, krtuczą i trwo- 
żą, sami pozostając spokojni, zimni, Dusza 
i ciało rwą się do życia, kwiaty pachną, 
drzewa szemrzą, promienie świecą i wołają 
ku sobie, ku zrzuceniu płaszcza katechizmu 
obłudy. W: ostatniej rozpaczy, w ostatniem 
rozżaleniu woła chlopak duszony tym na- 
kazem pinderyi. ogólnej: „nie. duście nas 
tym waszym smrodem trupim*-— precz ze 
ACE dla żywych życie, dla umarłych 
grób. 


Idyllą tego budzenia się głosu, życia, 
idyllą młodości jest—Kindertragódie,F'ruh- 
lingserwachen.* Cicho, powściągliwie szki- 
cuje poeta budzące się życie, którego nie 
moga zagłuszyć żadne fałszywe nauki, ani 
pruderye i oburzenia. Idzie ono własny- 
mi tory, zrywa tamy, burzy przegrody, 
dążąc do rozkwitu, da radości. „Erdgeist*, 
duch ziemi, szydzi z teoryj mózgowych, 
depcze umowy i ugody społeczne, obala 
plany irozmysły, prze do życie, do pój- 
ścia za wołaniem ziemi. Kultura osłabia 
wewnętrzną jedność, rozdwaja człowieka, 
uczy go tęsknoty do absolutu, chłodzi i ozię- 
bia; lecz nie gasi iskry życia nie przygłusza 
ducha ziemi, Po dłagieh latach studyów, 
pracy, kunsztownie przeprowadzonych za- 
miarów, subtelnie sk marzeń, nadcho- 
dzi moment — i cały gmach pryska, jak 
bańka mydlana. Tych tylko nie łamie ten 
przewrót, których kultura zgnoiła. Innych, 
tak silnych duchem, że nie mogą oprzeć się 
porywom, druzgoce i PZ. przez ich 
trupy z jasnym uśmiechem na twarzy. 

Głosem ducha ziemi, dziecięciem instynk= 
tu życia uczynił poeta — kobietę: „Lulu“ 
nie ma w sobie zupełnie świadomości me- 
chanizmnu życia, reaguje tylko bezpośrednia 
na stosunek do niej tych, którzy najczęściej 
się z nią stykają. Gdy czuje pulsująca krew 
w żyłach, rosnący przypływ młodości, szale- 
je i niszczy. Nie doznaje żalów i wyrzutów. 
Dla niej nie istnieje życie duszy, życiem 
jest pędi szał, Dzisiaj dla szału miejsca 
niema; jesteśmy społeczeństwem, w którem. 
wszystko uregulowano i unormowano. Nie- 
widzialna nić łączy wiele sere ludzkich, 
A szał przecież jest zdeptaniem wszelkich 
norm, jest poświęceniem wieczności dla 
chwili, jest zerwaniem owej sieci łączącej. 
Ta kobieta ma w sobie naiwność słońca, 
które wesoło spogląda na wszystko, co się 
dzieje na ziemi, nie rozróżniając barw ani 
cieni; ma ona naiwność dziecięcia, które nie 
może wznieść się po nad grę błyskotliwą 
barw iświeżość radosnej wiosny, Jest ona, 
jak kwiat, który wyrasta, rozchyla swój 
kielich, pije chciwie powietrze, rosę i ginie, 
zerwany lub zwiędnięty. Jest ona jak ptak, 
który, dumny z blasku swych skrzydeł, 
unosi się w powietrzu, szybując prędko aż 
do zawrotu głowy, śpiewając i radując się, 

Życie dziś wskutek tego stało się bar- 
dziej skomplikowanem, że kultura wytwo= 
rzyła rozłam między głosem ziemi, a ndu- 
chowieniem — głosem nieba. Pojęcia, któ- 
rych zadaniem jest normowanie życia, są 
oparte na dostogowywaniu się do warun- 
ków zewnętrznych. 

Poczucie tęsknoty do ziemi, do życia nie 
odradza się dziś po raz pierwszy. Renesans 
był okresem nujwyższego jej napięcia. Dziś 
tak daleko odeszliśmy od pierwotnej rado- 
ści, że przebudzenie się jej jest prawie wy- 
łącznie głodem myśli. 

w ind najsilniej ujął tę właśnie stro- 
nę dzisiejszego życia. Duch jego nie czuje 
zupełnie męki sumieniu, stoi on po za do- 
brem i złem; to jego oddalenie jest tak 
znaczne, że zanikają kontury dotychczaso- 
wych dramatów etycznych, Słyszy on tylko 
tętno życia. Zmęczenie mózgową połowicz- 
nością, gorączka niepokoju tak przepaliły 
poetę, że utracił on Iqczność z męką dzi- 
siejszą i poszedł na drugą stronę (Jenseits), 
za radością życia, 

Poezye jego cechuje dziwny dar siły, 
Napięcie jego dramatów nie wypowiada się 
w grozie położenia, lecz w starciu się dwu 
potęg: siły instynktu życiowego, z wtłoczoną. 
weń świętością norm ustalonych, W utwo- 
rach jego niema buntu, walki, ścierania 
się. Starcie zachodzi li tylko pomiędzy ze- 
wnętrznymi warunkami. 

Nadzwyczaj silną . dramatycznie jest tra- 
gedya dziecięca „Frithlingserwachen.* Sku- 
pienie nastroju polega nu niezwykłem zwar- 
cin w prostych słowach. Z cudowną intui- 
cya maluje poeta poeta dzieje tajemnic lat 
dziecinnych. Paru urywanemi kreskami, 


paru cichymi cieniami sugestyonuje on na” 
strój grozy. Opowieść rozwija się spokojnie, 
po za obrazami zwykłych zdarzeń ze świata 
dzieci przesuwa się jakiś czarny obłok, 
rzucający niemiły cień na życie istot, cieka- 
wie nadsłuchujących szeptów nieznanych. 
Cień pada na młode duszyczki, znika wio- 
sna, pozostaje jesień i mowy pogrzebowe. 

omimo ironiecznego skrzywienia ust; 
Wedekind jest poetą czującym i subtelnym. 
Drobne cieniowanie oddaje on z płastyką 
muzyki, nie pospolitując zbyt głośnem pod- 
kreśleniem, zbyt jaskrawem wywołaniem. 
Poezya jego jest nadzwyczaj pociągająca. 
Ma ona w sobie urok wiosny, Niezrozumia- 
ły jest dla krytyków urzędowych, bo ci zaw 
tabaczeni taksatorzy wszędzie wietrzą tylko 
moralność bogobojną. 

Poezya Wedekindu jest nastrojem wio- 
Utwory jego mają w sobie wielką świe- 
obeq goryczy i zwątpieniu. Ludzie je- 
go giny, męczą się, lecz są tylko głosem ży- 
cia, ślepą zabawką tujemniey. Cóż zna- 
czy, że jakis punkcik zagasł, że jakaś bańka 
mydlana rozprysła się w przestworzach. Te- 
mat główny jego symfonii to głos życia, 
Wszelkie starania, aby je zagastć, idą na 
marne. Napróżno ludzie czynią wysiłki, aby 
ucywilizować, wyprzyzwoicić  podszepty 
ducha ziemi, napróżno chcą wprząść Lulu 
w jarzmo norm społecznych. Ona poddaje 
się biernie formom zewnętrznym; wychodzi 
za mąż, występuje na scenie, oddaje się na- 
wet prostytucyi. To włączenie w spis lud- 
ności zmusza ją do kłamstwa i ukrywania 
sie, Wszystko, co z nig robią, dla niej obo- 
jetne; ona zna inne życie, inaczej uderza 
tętno jej krwi, zawsze pozostaje sobą, pozo- 
staje żądzą życia, śmiechu, radości, 

Ten główny motyw pochłania poetę. Do 
niego stosoju on i formę językową. Jego 
metoda pisania polega na impresyonistycz- 
nem zestawieniu plam barwnych. Mó- 
wion gorączkowo, prędko, urywanie; nie- 
dornawia. Ta forma może zbliża go najwię- 
cej do młodych Niemiec. Treść ducha, głę- 
bia jego poezyi jest inna. Niema w niej mẹ- 
ki kultury, smutku, tęsknoty; jest świeżość, 
jasność promienna życia, jest wiosna, kiedy 
ziemia czarna oddycha zmysłowo i wszyst- 
ko się budzi do życia, do istnienia, do upo- 
jenia. 

Swieża, radosna jest poezya Wedekind'a, 
a jednak niewesoła, Pomimo całej swej siły, 

omimo zapomnienia o męce ducha, dusza 
jego pozostału posępna. Jak echo z za mo- 
rza, dawny smutek rzuca cień lekki na ra- 
dość i płoszy wesele. Śmieje się doń cała 
ESO, śmieje się słońee, śmieje się wa- 

iące' ciało kobiety-zagadki, śmieje po- 
wietrze, pieśń i życie, on—pozostaje tylko 
uśmiechniętym. Jest to hlady uśmiech czło- 
wieka, po długiej chorobie powracającego 
do zdrowia; czuje on w sobie siłę, radość 
istnienia, zapomniał o cierpieniach, o no- 
cach bezsennych, o zmorach męczących 
rozpaloną głowę, lecz siły jeszcze zupełnie 
nie wróciły; czuje rzeżkość, lecz i lekki za- 
wrót głowy. 

Smiech Wedekind'a to nietylko radość, 
która przemogła ból, lecz i żywiołowa siła 
życia. Nie jest to wesołe dworowanie tak 
zwanych wesołych ludzi, a jasność światło- 
ści dnia. Zywiołowość odgrywa w poezyi 
jego wielką rolę. Lulu—duch ziemi jest ta- 

4 potęga żywiołową, wahiqcy i odpychają- 
co, 2 jasnym uśmiechem dziecka popełnia- 
jaca mord. Jedynym krzykiem jej serca jest 
chog żyć! 

Chcę żyć— to okrzyk zrywający się, jak 
huragan w najbardziej przecywilzowanym 
człowieku, Choę życ — jako nieświadoma 
samej siebie siła przyrody, niebadająca po- 
czątku i końea istnenia, niesnująca uagó]- 
nień i planów tęskniea do życiu jednolite- 
go, do pogańskiej ślepoty radosnej, 

Okrzyk ten to tło calej poezyi Wede- 
kind'a. Poezya ta, mieka, dziecięca, cza- 
sami prosta, szczera i uczuciowa, to zimna 
stalowa, jak marmury greckie, jest wielkim 
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skarbem kultury wspólezesnej; ujimuje ona 
życie w chwilowe zbryłowanie, podkreśla 
pewne momenty w jego biegu nie zatrzy- 
ujac, nie urachomiając fali. 

Frank Wedekind to niezwykły w dzi- 
siejszych dniach poeta; nie z rozpaczą ślep- 
nącego starca lub tonącego rozbitka, lecz 
z siłą młodości w piersi, ze krwią w żyłach 
woła on: Chcę żyć! Chcę żyć! 

Zbigwiew Brodzki. 


Ustawodawstwo ochronne 
w tugtrydokioh kopalniach wegla. 


P statnie wypadki w okręgu górni- 
czym reńsko-westfalskim żywo przy- 
Ti wodzą na pamięć owe zajścia, które 
miejsce w Austryi, w pierwszych 
miesiącach roku 1900. Ńtu-tysięczna rze- 
sza górników wystąpiła z żądaniem skróce- 
nia czasu pracy i, niezłamana uporem pra- 
eodawców, wróciła do zajęć dopiero wobec 
przyrzeczenia rządu uregulowania dnia ro- 
eso ustawą w myśl ich życzeń. 

Rozpoczęła się potem akcya, która zamie- 
rzoną reformę parlamentarną miała prze- 
wlee i osłabić, W rozpaczliwej wprost obro- 
nie zajmowanego dotychczas stanowiska 
wysunęli austryaccy właściciele kopalń 
widmo groźnych dla górników, konsumen- 
tów i wytwórczości krajowej następstw 
zmiany w warunkach pracy. Krótszy dzień 
roboczy miał w ich przedstawieniu konięcz- 
nie pociągnąć za sobą zmniejszenie ilości 
dziennego produktu, przypadającego na 
jednego robotnika, zmniejszenie zarobków 
górniczych, słabsze zaopatrzenie rynku, 
wwyżkę cen węglowych. Stąd trudne wa- 
runki dla wszystkich gałęzi krajowego prze- 
mysłu, konsumujęcych węgiel i dla nboż- 
szej ludności, zmniejszenie siły zakupczej 
pieniądza, niekorzystny układ stosunków 
handłowych z zagranieg, słowem, ogólna 
klęska gospodarcza. 

Ani rząd, ani parlament nie cofagl się 
wobec tych gróżb, tak dobrze znanych z hi- 
storyi ustawodawstwa fabrycznego. Nie da- 
wano wiary rozsiewanym dokoła strachom, 
lecz nietylko wśród niechętnych, ale nawet 
w kołach zwolenników skrócenia dnia ro- 
boczęgo w górnictwie niżej 10 godzin nie 
wątpiono, iż pociągnie ono za sobą zmniej- 
szenie wyniku dziennej pracy robotuika. 
Zumierzoną jednak reformę postanowiono 
przeprowadzić bodaj kosztem kapitału. 

Ustawa górnicza z dnia 27 czerwca 1901 
ro która, ze względu na przewidywane 
zmiany techniczn w kopalniach, weszła 
w życie dopiero w rok później, zapewni- 
ła pracującym pod ziemią górnikom 9-go- 
dzinny dzień roboczy. Nie było to spełnie- 
niem wszystkiech ich życzeń, ale nieza- 
przeczenie, dzięki zabezpieczonej oświad- 
czeniem przedstawiciela rządu interpretacyi 
ustawy, dawało bardzo wiele.  Dziewięcio- 
godzinna szychta, tj. czas od wjazdu do wy- 
jazdu z kopalni, rachuje się nie indytwidnał- 
mie dła każdego robotnika z osobna, lecz 
zbiorowo, czyli od wjazdu pierwszego do 
wyjazdu ostatniego robotnika. Ponieważ 
zajęci w jednej kopalni górnicy nie równo- 
cześnie wszyscy, lecz tylko w większych 
lub mniejszych grupach spuszczają się w 
podziemia i wydostają na światło dzienne, 
a transport ten zabiera od kwandransa do 
godziny dziennie, przeto istotny czas pracy 
jednego robotnika jest też krótszym, niż 
szychta zbiorowa 


Według zgodnego zdania fachowców no- 
wa ustawa przyniosła, zależnie od pop rzed- 
niego sposobu liczenia szycht, skrócenie 
dnia roboczego 010—254. Jaki zaś wpływ 
wywarła na wielkość produkcyi, zobaczyć 
można z tabeli podanej w 20 numerze b. r- 
„Sociale Praxis“ przez Dr. Ńinzheimera 
docenta uniw. monachijskiego, ułożonej na 
podstawie obliczeń prowadzonych przeż 
przedsiebiorstwo kopalniane, które służą 
zarządowi w oryentowaniu się w gospodar= 
czej i technicznej wydajności poszczegól- 
nych szybów. Cyfry podane przez dr. Si 
heimera obejmują 17 szybów i przeszło po- 
łowę rocznej produkeyi ostrawsko-karwiń- 
skiego rewiru węglowego, a zatem zakre- 
sem swoim usują, zgóry już zarzut przypad- 
kowości lub niemiarodajności, 

Szychtu dzienna dawala (szychta z roku 
1899=100). 


Szyb 1900 1901 1902 1908 
1 40 831 940 892 
2 95.1 TT 922 96,1 
3 1091 879 848 960 
4 1091 1012 980 1060 
6 1114 1084 1123 1168 
6 965 980 921. 902 
7T — — 1000 117 
8 1000 1065 107.6 
9 1000 827 A 992 
10 1000 899 1046 1056 
il 947 AD 928 968 
12 10001108 1073  — 
13 100,0 975 109,0 
14 1000 95, 8080 816 
15 100,0 1106 107,0 
16 1003 365 785 M3 
17 1000 863 926 1104 


Porównanie poszczególnych szybów daje 
zdumiewające wprost rezultaty. W 13 wy- 
padkach bowiem wynik produkcyi był za 
rok 1902 lub 1903 albo też w obu latach 
wyższym ód minimalnego wyniku w latach 
poprzednich. W r. 1908, który rozpoczął 
się dziewitciogodzinńą szychią w wszyst- 
kich szybach— z wyjątkiem dwóch — wzro- 
sła ilość wydobytego w przecięciu dzien- 
nym produktu. Dla szybu 6, stanowiącego 
jeden z obu wyjątków, stwierdza zresztą 


sam zarząd mniejszą wydajność, zpowodo- | 


wang wydłużeniem szybu. Podobnie dla 1 
18 nowe techniczne utrudnienia produkcyi, 
Pozostaje szyb 14, w którym widoczne jest 
znaczne pogorszenie. Ale przecież i bez 
zmiany czasu pracy istnieją w wynikach 
rocznej produkcyi liczne wahania, jak z ze- 
stawienia pierwszych dwóch rubryk tabeli 
przekonać się łatwo. Przy równych wa- 
runkach dala zatem krótsza szychta roku 
1903 produkt, który bądź dochodzi do ma- 
ximum lat poprzednich, bądź je przekracza. 
A nawet słabszy tu i owdzie wynik dowo- 
dzi zawsze jeszcze zwiększonej wydajno- 
ści pracy, ho zniżka nie dosięga podane- 
go przez fachowców procentu skróceniu 
dniówki. 

Smutne wróżby austryackich właścicieli 
kopalń, badane w świetle ich własnych cyfr, 
dają zupełne fiasko. Sumując ich wynik 
śmiało twierdzić można, że skrócona szych- 
ta daje przy tej ża liczbie zajętych ro- 
botników tę sumą ilość produktu, co po- 
przednia, dłuższa. A. może nawet niedoceni- 
my gospodarczego znaczenia skrócenia dnia 
roboczego w górnictwie, jeżeli powiemy, że 
krótsza szychtu nie zmieniła wcale wyni- 
ków pracy. Že ich nie przecenimy — to 
pewna. 

A. przecież słyszymy teraz w Prusach te 
same argumenty, te same groźby i złowróż- 
bne przepowiednie, które słyszeliśmy przed 
KE, laty w Austryi, I tutaj opinia pu- 

liczna, rząd i parlament przerazić się mają. 
zgubnych dla ogółu następstw projektowa- 
nych reform i odstąpić od nich w imię do- 
brze zrozumianych interesów robotników 
i konsumentów. Zrobione w Austryi próba 
uniemożliwia nawet pozorną wiarę w te 
strachy. E 


-Sok 


Najwyższy Reskrypi. 


Na imię ministra spraw wewnętrznych, 
Aleksandrze, synu Grzegorza! 


Wierne starodawnemu zwyczajowi ro- 
syjskiemu w składaniu u Tronu wyrazów 
uczuć swoich w dniu radości i smutków, 
przebywanych przez ojczyznę, zgromadze- 
nia szlachty, ziemskie, kupieckie, miejskie 
i włościańskie ze wszystkich stron ziemi 
rosyjskiej, przesłały Mi liczne, życzenia 
z powodu radosnego zdarzenia narodzenia 
się Następcy Tronu arzewicza z wyra- 

niem gotowości ofiarowania swojego mie- 
nia dla pomyślnego zakończenia wojny 
i poświęcenia wszystkich swoich sił do 
współdziałania ze mną w przywróceniu po- 
rządku państwowego, 

W imieniu Jej Cesa: Mości i Swo» 
jem polecam panu, abyś zgromadzeniom, 
które zwróciły się do Mnie z życzeniami, 
wyraził Nasze serdeczne podziękowanie za 
wyrażenie uczuć wiernopoddańczych, która 
w ciężkiej dobie, przez Nas przeżywanej, 
były tem milsze, że wypowiadały gotowość 
współdziałania na Moje wezwanie ku po- 
myślnemu urzeczywistnieniu zapowiedzia- 
nych przeze Mnie reform i że odpowiadały 
w zupełności Mojemu pragnieniu wspólnej 
pracy rządu i dojrzałych sił społeczeństwa, 
aby osiągnąć wykonanie Moich zamierzeń, 
skierowanych dla dobra narodu i aby dalej 
wykonywać monarsze zadanie Moich uko- 
ronowanych przodków w gromadzeniu i u= 
rządzaniu ziemi rosyjskiej. 

Z pomoeę Bożą zamierzyłem powoływać 
odtąd najgodniejszych, obdarzonych zaufa- 
niem ludności i wybranych przez ludność 
ludzi do udziału we wstępnem opracowaniu 
i obmyśleniu zamierzeń prawodawczych. 

Uwzględniając szczególne warunki ob- 
szernej ojczyzny Naszej, różnoplemienność 
ludności i słaby w niektórych miejscowoś- 
ciach rozwój cywilizacyi, Monarchowie Ro- 
syjscy w mądrości swojej udzielali zawsze 
reform koniecznych, zależnie od dojrzałych 
potrzeb, w pewnem stopniowaniu, z prze- 
zornością, zapewniającą nieztywanie związ= 
ku historycznego z przeszłością, jako rę 
kojmia trwałości i stałości reform w przy- 
szłości. 

Przedsiebiorąc obecnie te reformy, w prze” 
konaniu, żeznajomość potrzeb miejscowych, 
irozumne a szczere słowo godnych ludzi 
wybranych zapewni owocność prac prawo- 
dawczych dla dobra narodu, przewiduję 
powikłanie i trudność wprowadzenia res 
form w życie przy bezwarunkowem zachos 
waniu praw zasadniczych państwa, 

Znając wieloletnie pańskie doświadczenie 
i ceniąc stałość charakteru pańskiego, uzna- 
ję za dobre utworzyć pod puiskiem prze- 
wodnictwem osobną radę dla obmyślenia 
sposobu wykonania Mojej Woli. 

Niechaj Bóg błogosławi Moim zamiarom, 
niechaj pomoże panu urzeczywistnić je po- 
myślnie dla dobra powierzonego Mi narodu, 

Pozostaję niezmiennie panu życzliwym, 

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości rąką 


podpisano: 
„MIKOLAJ“. 
D, 18-11 1905, Carskie Sioło, 


RE pam — 


Życie publiczne w Rosyi. 


Ruś w rubryce „Kwestya połaka* drukuja 
szereg uwag o sprawach gospodarki miejskiej 
w Królestwie Polskiem. Są one wyjęte z me- 
moryału, złożonego niedawno w ministerydrą 
spraw wewnętrznych;  memoryał ma być 
wkrótee wydany w druku w dosłownej osno: 
wie. 
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„ „nW miastach— czytamy w artykule Rusi— 
istnieją zarządy miejskie, zwane magistratami, 
na czele stoją w większych ogniskach prezy- 
denci, w innych burmistrze, Wszystkich u- 
rzędników tych instytueyi wyznacza rząd, 
Ludność miejska nie bierze żadnego udziału 
w tem i, wobec braku organów wybieralnych, 
nie wywiera na bieg spraw miejskich żadnego 
wpływu. 

„Miejscowe sprawy miejskie, powierzone 
magistratom, schodzą do rzędu spraw, doty- 
czących zewnętrznego, rzec można, urządzenia 
miast. 

„Ponieważ zaś, według reguły ogólnej, 
wszystko to, co nie jest przewidziane przez 
prawo, nie może podlegać kompeteneyi insty- 
tucył rządowych, więc ani opieka nad biedny- 
mi, ani wyplenienie żebractwa, ani urządzenia 
zakładów dobroczynnych i leczniczych, ani 
też kształcenie i oświata szerokich warstw 
vie należą zupełnie do programu działalno- 
ści magistratów, które spełniając jedynie funk- 
cye administracyjne, nie zajmują się tego ro- 
dzaju sprawami i przedsiewzięciumi*. 

„2 drugiej strony, eposoby załatwiania tych 
spraw miejskich, które podlegają kompeten- 
eyi magistratów, nie mogą być uznane za za- 
«lawalające, Magistraty, jako podrzędne. or- 
gany rządu, nie korzystają z Żadnej samo- 
dzielności, Według istniejącego systemu, 
magistraty nie decydują prawie o niczem, nie 
posiadają prawa decyzyi nawet w tym wypadku, 
kiedy sprawa dotyczy czysto zewnętrznego 
urządzenia miasta; zadanie tych instytucyj 
stanowi jedynie wykonywanie polecenie wła- 
dzy wyższej. Wobec takiego systemu nie 
dziwnego, że załatwienie ważniejszych spraw 
miejskich przewleka się bezowocnie w ciągi 
lat i dziesięcioleci“. 

„Miasta w Królestwie Polskiem, a przynaj- 
mniej Warszawa, Łódź iinne ogniska prze- 
mysłowe, rozwijają się pod, wpływem różnych 
czynników ekonomicznych, ale wzrostowi ich 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci nie towarzy- 
szy rozwój kulturainy ludności i zwiększenie 
się jej dobrobytu“. 

„Na całej przestrzeni pomiędzy oceanami: 
Atlantyckim i Wielkim, poczynając od miast 
portowych Francyi aż do Władywostoku, mia- 
sta Europy i Byboryi stanowią gminy nieza- 
leżne i korzystają z prawa samorządu w tej 
lub innej formie; tylko w Królestwie Pol- 
skiem, na niewielkiej przestrzeni pomiędzy 
Kaliszem i Torespolem potrzeby ludności 
miejskiej pozostają na łasce losu, wskutek 
usunięcia społeczeństwa od udziału w tej 
sprawie. Wziąwszy to wszystko pod uwagę, 
roformę należy uznać za konieczną z punktu 
widzenia nietylko społecznego, lecz także 
i politycznego. Autor wskazuje w końcu ko- 
nieezność wprowadzenia „autonomicznego za- 
rządu miejskiego, opartego na zasadzie wy- 
borczej, wraz z powołaniem doń sił spolecz- 
nych miejscowych i 2 uwzględnieniem wiej- 
scowych warunków“. 


Rusk. Wzed, piszą: „Dzień dzisiejszy, będzie 
wielkim wypadkiom naszej najnowszej histo- 
tyi, Reskrypt Najwyższy zapowiada odnowę 
naszego mechanizmu prawodawczego „ przez 
wprowadzenie przedstawicieli narodu, W prze- 
konaniu, że znajomość miejscowości, uiezbęd- 
ne doświadczenie życiowe i roznmne, otwarte 
słowo godnych : przedstawicieli zapewnią 0- 
wocnuść pracy prawodawczej na rzeczywisty 
pożytek narodu—władza Najwyższa postano- 
Wila nadal powoływać ludzi wybitniejszych, 
obdarzonych zaufaniem narodu iprzez niego 
wybranych do udziału w robotach wstępnych 
i rozważaniu projektów prawodawoeżych. 

Przyznanie przez władzę Najwyższą Toz- 
sądności i celowości tych pragnien, jakie tak 
często wypowiadano w ostatnich czasach, ma 
nadzwyczaj ważne znaczenie. Bez względu 
na to, jaka formę przybiera udział przedstawi” 
cieli narodn w pracy prawodawozej,-—środek 
ten jest stanowczym krokiem do odnowienia 
i ożywienia naszego życia palistwowego . 


Od lat stm przeszło wychodzący w Peters- 
burgu Petersburger Zeitung, baroneryi kur- 


landzko-infłanckiej, zapytuje Rusi, która w | 
ostatnich czasach dużo uwagi poświęca wni- | 
kaniu w warunki bytu Polaków, Litwinów | 
i Gruzinów—A na nas czy też nie zechae 
zwrócić uwagi gazeta, tak silnie interesująca | 
się sprawami „inorodców*? My, Niemcy, 
mielibyśmy to i owo do powiedzenia — dziś, 
gdy oto np. zamilkła mowa niemiecka w szko: 
łach nadbaltyckich, w sądownictwie tamtej- | 
szem, a do reform takich nie daliśmy, dalibóg, 
najmniejszego powodu.  Lepszych niż my, 
gorliwszych, ofiarniejszych poddanych rosyj- 
skich ze świecą szukać, [--uie znaleźć. 

„Prawda, —pisze Rus w Nrze 38—jest wasy 
panowie, w granicach Rosyi bez mała 3 milio- 
ny. Prawda, macie najdostojniejsze cechy 
narodowe, kulture, że aż miło i — o nielojal- 
ność nikt was nie posądzi, Ale, my was nie 
możemy traktować narówni z Polakami, Litwi- 
nami, Gruzinami lub Lotyszami i Estami, o któ- 
rych niebawem obszernie pisać hędziemy. 
Albowiem wszystkich ich łączy jedna wspól- 
na cecha, a mianowicie; siedzą oni wszyscy w 
obrębie państwa na własnych, historycznych 
tevytoryach. Tam tylko można mówić o zna- 
rodzie” w całem znaczeniu słowa, gdzie naród 
ma ziemię rodzimą, kraj ujczysty, gdzie ma 
„ojczyznę*, którą zaludnia zwartemi masumi. 
A wy, panowie Niemcy rosyjscy, gdzie tu u 
nas macie swój „vaterland*? Wasza ojczyz= 
na za miedzą graniczną państwa rosyjskiego. 
Boć przecież trudno, abysmy rozrzucili okru- 
chy niemieckiej waszej ojczyzny wszędzie, 
gdzie spodobało się wam osiąść w Rosyi, t.j. 
nad Wołgą, w guberniach południowych, nad 
Baltykiem w Królestwie Polskiem: Tego u- 
czynić nie możemy. Wy jesteście goścmi u 
nas. Możemy wam dać jedno w Rosyi—rów- 
nuouprainienie. Nie rośćcie pretensyi do ni- 
czego więcej, To tylko możemy uczynić dla 
tych, którzy ojczyznę swoją mają—po za Ro- 
syą. Wyobraźcie sobie grupę czystej krwi 
Rosyan, osiadłych np. gdzieś w Bawatyi lub 
pod Hanowerew. Czy zgodzilibyście się dać 
tej grupie zupełną, narodową autonomię? 
Chyba nie“. 


— Ruś przytacza słowa jednego z wybit- 
nych mnichów rosyjskich, Michała, w piśmie 
JMujnk, w którem tenże rozbiera wydarzenia 
współczesne z pnnktu widzenia cerkwi prawo- 
sławnej: 


„Śród zawiernchy znękany naród wpada w | 


zupełny indyferentyzm. Nie ceni się rządu: 
jedni wjrzeliby jego upadek z radością, invi 
bez żalu, Wielu nie widzi dokoła siebie nie, 
coby zaslugiwało na ich przywiązanie, i zbli- 
ża się do cerkwi. W niej więcej stałości. 
„Bezwątpienia, niepokoje zrodziły wątpli- 
wość, co ilo pomyślności tego, 00 jest, i posia- 
ły niespaski — mówi dalej mnich Michal — 
W tym właśnie czasie zwracają się po prawdę 
do cerkwi, zapytują duchownych o ich zdanie, 
lecz nie wierzą im", Mnich Michat powtarza: 
„Nam nie wierzą! Tak też być mu 
zasłużyliśmy na wiarę, czy mamy do niej pra- 
wo? U nas nie było szezerości*, | pyta da- 
lej; „Czy duchowny ma prawo milczeć, kie- 
dy giną dusze? Duchowny powinien ochra- 
niać dzień wypoczynku, jako dzień Boży; lecz 
i tufaj jest on bezsilnym, ponieważ robotnik, 
spędzając 12 godzin na dobę przy pracy, przy- 
tępiony i znużony, pójdzie łacniej do sklepu 
wódezanego, potrzebując narkozy, niż do świą- 
tyni*, 
Jo przechodząc do kwestyi związków robot- 
niczych, korporacyj, mnich Michał — pisze 
Ruś—mówi, iż on nie może uświęcać, nie 
może wszakże i potępiać tych związków, jeże- 
li związki stworzone są chociażby ku pokajo- 
wej walce pracy z kapitalom. Organizacya 
taka istnieje przecie dla wypracowania pod- 
staw pracy w lepszych warunkach normal- 
nych. Autor powołuje się na organizacyę 
związków w Ameryce i sądzi, iż na gruncie 
nauki chrześciańskiej powstaćhy mogły insty- 
tucye, nie przedstawiające odstępstwa od idei 
chrystyanizmu, Duchowny prawosławny ma 
swoje własne kryteryum, swe prawo socyalne. 
Na podstawie tego prawa może on budować 


i powinien zacząć budować, Jeżeli w budowa- 
niu tem zdarzy mu się ścierać z czemkolwiek 
i przeczyć, a więc walczyć, to walka ta jest 
żądaniem Chrystusa —głosić swoją prawdę ja- 
ko rzeczywistą, a to, co aprzeciwia się tej 
prawdzie, jako kłamstwo. To jest jego obo- 
wiązkiem“, 


Czytamy w Słowie: „W czasach ostatnich 
zanotowano w prasie kilka przypadków „wpły- 
wania“ na „wewnętrznych wrogów“, dokony- 
wanego przez rozmaite władze, a nawet przez 
duchowieństwo. Duszpasterze powstają z ka- 
zalnic cerkiewnych przeciwko agitatorom, bu- 
rzącym naród oraz głoszą, że należy takich 
agitatorów wyławiać i oddawać w ręce wła- 
dzom. 

„Tego rodzaju akoya duchowieństwa nie 
jest pożądana, zwłaszcza na wsi, na głuchym 
partykularzu, wśród wiosek, gdzie słuchacze 
przejmują się bezkrytycznie każdem słowem. 
kapłana. Duchowielstwo wzywa do tępienia 
ryczałtem „agitatorów* i „ludzi siejących wzbu- 
rzenie”, — kto jednak może zaręczyć, Że na- 
ród nie porwie się na całą wogóle inteligen- 
uyy? 

„W roku 1892 podczas grasowania cholery 
ktoś puścił w obieg wieść idyotyczną, że 
„Anglia („angliczanka”) najęła lekarzy, aby 
truli naród rosyjski“, I naród rzucił się tłue 
lekarzy i rozwalać szpitale. Zapamiętajmy to 
sobie. Prosimy św. synod, aby zalecił ducho- 
wienstwu wysoką ostrożność w podżeganiu 
ciemnych was ludowych”. 


W Russk. Inwalidze wydrukowano komu- 
nika sztabu korpusu gwardyi, dotyczący się 
wypadków 24 stycznia: „Dnia 34 stycze 
nia, na żądanie policyi, komenda składająca 
się z 50 ciu szeregowców i 2 ch oficerów, że 
składu wojsk korpusu gwardyi, wezwaną ,z0- 
stała do Pasażu przy Newskim Prospek- 
cie, celem ochrony tego Pasażu. 

"Tłum na Newskim Prospekcie tego wiecżo- 
ra wogóle zaburzeń nie urządzał; lecz odo- 
sobnione grupy, zatrzymując się przy Pasa- 
żu, zaczepiały żołnierzy, zestawiając wypadki 
na Dalekim Wschodzie z działalnością „wojsk 
w Petersburgu. Gdy zaś kilku szeregowców 
wysunęło się z Pasażu. ażeby zmusić do ro- 
zejścia się zbiegowisko, ktoś z publiczności 
ciężko ranił jednego z nich pehnięciem no- 
ża w szyję. 

Skutkiem tego zajścia, przybył do Pasażu 
komendant strzeleckiego pułku gwardyi 
przybocznej generał-major Sixelius, 

Wysłuchawszy raportu naczelnika komen- 
dy o wszystkiem. co się stało, o szezegółach 
obmrzającego napadu na szeregowca, komen- 
dant pułku miat już odjechać. gdy nagle pod- 
szedł do niego ktoś cywilny i rzekł: „Ja to 
jestem zarządzającym i muszę oświadczyć, że - 
żołnierze zachowywałi się w sposób wyzy- 
wający i sami zawinili proszę usunąć ich 
stąd”, 

Qznajmienie to, wypowiedziane w tonie 
uieodpowiednim i w obecności szeregowców, 
z których jeden dopiero co ucierpiał niewin= 
nie z ręki złoczylicy, zniewoliło komendanta 
zwrócić uwagę owemu cywilnemu na niewła- 
Kciwość jego interwencyi. Jak się potem po- 
kazało, byi to inżynier Kozłow, (dy zaś in- 
żyniev podniesionym już tonem obstawał przy 
tem, co mówił, Sivelius zmuszony był kazać 
mu oddalić się z Pasaźn, co rzeczywisty za- 
rządca Pasażu potem stwierdził Żadnych 
innych środków przymusowych celem usunię- 
cia inżyniera Kozłowa z Pasażu nie przedsię- 
brano i nie wypowiedziano Żadnych uwłacza- 
jących słów pod jego adresem”, 


Czytamy w Birżewych mwiedow. (N. 8866): 
„Na posiedzeniu specyalnego komitetu mini- 
strów w dniu 24-ym lutego, poświęcońem wy- 
darzeniom bieżącym, dotknięto również spra- 
wy soboru ziemskiego. Zdaniem większości 
członków narady, niezwłoczne zwołanie sobo- 
ru ziemskiego na zasadach odpowiednich rze- 
czywistym potrzebom nie jest móżliwe, wo- 
bec wielu okoliczności, domagających się 
uprzedniego uregulowania. Wypuwiedziano 
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też zdanie, iż możnaby wznowić projekt Spe- 
rańskiego utworzenia pochodzącej z wybo- 
rów „rady państwowej”, któraby liczyła nie 
więcej, jak kilkuset członków wszystkich ka- 
tegoryj. Wszechstronne zbadanie sprawy 30> 
boru ziemskiego odłożonu jednak na czas 
nieokreślony”, 


Wiadomości społeczne. Wyjechali do Petersburg: 
Al. Świętochowski, Wł, hr, Tyszkiewicz, Józ. Na- 
tanson, 1, Chrzanowski, Št, Leszczyński, M. Pfeiffer, 
Paw, Sosnowski, Fr. Zieliński St, Kijehski z Woe: 
szawy, Adv, Staniszewski z Suwalk, Sian. Chełchow- 
ski z Płockiego, adw. Obrystowski z Łomży, St. Le- 
wieki z Siedlec, Szym. Konarski z Radomskiego, br. 
Łoś z Bieleckiego, red. Mirosław Dobrzański z Piot- 
kowa, inż, Jan Avknszewski z Łodzi, adw. Alfons 
Parczewski w Kalisza. 

— Dowiadujemy się z Warsz. Dn, że specyalny 
wydział walki z nędzę zamierza z osób, zatrzyma- 
nych za żebraninę a zdolnych do pracy, tworzyć 
kadry wyrobników miejskich. 

— Istniejące w Warszawie chrześciańskie Tow. 
ochrony kobiet zwróciło się do zarządów wszystkich 
kolei tutejszych o pozwolonie umieszczenia na , dwor- 
cach, stacyach iw wagonach ogłoszeń, ostrzegających 
a zarazem ponczających młode, podróżujące kobiety, 
jak sobie mają radzić w wypadku wstręinych naga- 
trywxń 

— Zarządzający ministerynm skarbu zatwierdził 
nsjawę Towarzystwa opieki nad dziećmi, których ro- 
dzice przebywają w więsieni 

— Warsz. Dn. zawiadamia, iż zatwierdzoną zosta: 
Ja ustawa towarzystwa opieki nad dziećmi robotników 
górniczych, rzemieślniezych, fabrycznych i kolejo- 
wych, których ojcowie zginęli w wojniej rosyjsko-ja- 
pońskiej, 

— Frank, Zeit. donosi, że minister rolnictwa Jer- 
mołow zajęty jest. opracowaniem projektu gruntow- 
nych reform, 

— W Dniu moskiewskim czytamy: „Prof. Kare- 
jew, czlonkowie damy petersburskiej Kiedria i $z 
tmikow, a także pięcin wepółpracowników Naszej 
oraz dwaj współpracownicy Naszych Dni, jakkolwiek 
niedawno uwolnieni zostali od kary więziennej, będą 
jednakże oddani pod sąd za należenie 'lo siowarzenin 
tajnego i va publikowawie literatury zaknzanej,* 

— Sród tutejszej ludności żydowskiej pisze Warsz, 
Dn.—szerzy się agitaeya w celu bojkotownnia tram- 
wajów, Pewien Żyd warszawski w liście do redakcyi 
gazety Hacofe zaznacza, że od ludności żydowskiej 
zarząd tramwajów czerpie przynajmniej połowę swych 
dochodów, a jednnk nie dopuszcza Żydów w chara- 
kterze pracowników, chociaż w Odesie, Kijowie i na- 
wet w Petersburgn Żydzi mogą być konduktorami, 
kontrolerami itp. Autor lista dowodzi, że dopuszczenie 
Żydów do służby wamwajowej dałoby zarządowi moż- 
ność udzielanin odpoczynku świątecznego pracowni- 
kom chrzedcinnom. 

— Jeden z pisarzy rosyjskich, który pochodzi z wło: 
ściańskiej rodziny i mieszka na wsi, przesłał do 
prezesa komitetu ministrów $. J. Wistego memoryal 
© sianie obecnym włościaństwa, Witte zninteresował 
się żywo tym memoryałem, napisanym z wielką znajo- 
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mościę rzeczy silnie i obrazowo, i zapragnął poznać 
się z jego autorem, Po dyspucie z pisarzem-wieśnia- 
kiem Witte zaproponowal mu przyjęcie udziału w nn- 
radach komitetu, Autor memoryału nie przyjął propo- 
zycyj, tłomsczac Się/że bawi w Peiarsburgu tylko chwi- 
lowo, (Gaz. Handi). 

—W Warsz. Dn, czytamy: „O g. 2 w nocy do prze: 
chodzącego przez ulicę Kaliksta kanoniera 9 bateryi 
3 brygady artyleryi lejbgwardyi, Grzegorza Dubini- 
na, podszedł student instytutu pobtechuieznego i, pro- 
sząc o zapałki, rozpoczął rozmowę, namawiając Dubi- 
nina, by niesłuchał Najjaśniejszego Pana j wha- 
dzy, nie strzelał do Hamu podczas rozruchów aliez- 
nych, przyczew opowindał niebywałe rzeczy o klęskach 
na wojaie. Dubinia wyjąwszy szablę, zmusił studenta 
do wymienienia swego nazwiska, jako Aleksander 
syn Michała Wochnianin, i zażąda? by udał się do dy- 
żornego oficera, następnie zań studenta odeałano do 
ratusza, Dubinin za wierność obowiązkom służbowym 
prócz nagrody od swej żwierzchaości, otrzymał od 
oberpolicmajstra zegarek z napisem,“ 

Szkoły i wyokowanie, „Gubernator kaliski — czy» 
tamy w Gaz. Kaliskiej — po naradzie a zaproszonymi 
w tym celu obywatelami miasta Kalisza wysłał do ku- 
rotora warszawskiego okręgu naukowego depeszę na- 
stępującej treści: „Sądzę, że dla uspokojenin miejsco- 
wej młodzieży polskiej i żydowskiej, koniecznem jest 
pozwolenie na nieuczęszczanie do cznsu do zakładów 
szkolnych; zdania tego jest i społeczeństwo miejscowe. 
Proszę o decezyą waszej Ekscelencyi.* Na depeszę 
tę nadeszła odpowiedź następującej tweści; „Nie nie 
mam przeciwko proponowanym środkom, 


Szwarc, 

— Pani Hrymieaieka otrzymała zeżwalenia od mi- 
nisteryum apraw wewnętrznych na znłażenie kursów 
muzykalno-dramatycznych w Warszawie z programem, 
obejmującym śpiew solowy i sztukę dramatyczną, teo- 
tyę mnzyki, gry na fortepianie, język włoski, hie 
storyę muzyki, estetykę i historyę, sztuki, ówiezenia 
operowe, historyę testru, charakteryzacyę, mimikę, 
plastykę, taniec, ćwiczenia sceniczne i śpiew chórulny. 

— Zarząd kolei nadwiślańskich zamierzał otworzyć 
m r.b, dwie nowe szkoły dla dzieci urzędników kole- 
jowych: w Lublinie i Radomiu Jednakże projekt zo- 
siał odłożony do roku 1906— W r. b. zarząd kolei 
wznaczył na utrzymanie szkoły w Mławie. $,088. ru- 
bli, na Nowym Bradnie 3,371 rubli, w Chełmie 2,330 
rubli, w Ostrołęce 3,800 rubli, w Skarzysku 2.855 
rubli, w Strzemieszycach 2,630 rubli, w Iwnngro 
dzie 2,900 rubli i w Brześciu 2,100 rubli Oprócz 
tego wyznaczona zapomogi dwom przytuikom pa No- 
wej Pradze 760 rb,, czytelniw Twangrodzie 350 rb., 
warszawskiemu Tow. dobroczynności 300 vb., ochron- 
kom na Piaskach w Lublinie 300, i dla dwóch szkój 
miejskich w Radomiu 1,050 rb., nadto zarząd prze- 
znaczył 2,100 rb. na 14 stypendyów w szkole technicz- 
nej w Chełmie, 

— Sewinaryum nauczycielskie w Łęczycy zamknię- 
to na czas nieograniczony, Uczniowie, w znacznej licz- 
bie synowie włościan, rozjechali się do domów, 

— Imspekcya okręgowa szkół minieterynm skarbu 
otrzymała podpisane przez wice-ministra skarbu rozpo- 
rządzenie, ażeby przerwane wykłady zostały wznowio- 
ne z dniem 1 marea, 

Literatura, sztuka i prasa. Słowo (rosyjskie) dono- 
si, że komisya pod przewodnictwem Kobeki uznała 
potrzebę wolności prasy tylko dla wydawnictw w języ: 


— W sprawie prasy polskiej redakcya Prawdy, o- 
treymma następujący telegram: „Grupą Polaków za. 
wioszkałych w (rkucku, śle rednkcyom pism war- 
szawskich wyrazy szczerego uznania zn ich wy- 
siąpienie w sprawie prasy polskiej“, Podpisani: 


Zalewski, Kiasewevterowie, Tyszewiczowie, Dubin- 
soy, Woszczerowicza, Wolman, Gasztowitówie, Piotro— 
wies, Gruździowie, Dąbrowski, Rózga, Kulikowski, 
Gawdzik. Sulmierscy, Rościszewski, Morgulcowie, Ko- 
nopnieki, Smolski, Brzozowski, Jabłoński, Renigman, 
Korhutt, Szumkowski, Broniewski, Krzyczkowski, Ko- 
zicki, Jagodziński, Rechniewsey Tadeusz i Witold, 
Womda, Tempowscy, Łagowski, Jachiwowiez, Pogo- 
rzelski, Jodkowski, Danilowiez, Michał Justyn Wolk, 

— W lokalu Kasy literackiej odbyła się narada 
warszawskich autorów dramatycznych, na której u- 
chwalono: 1) Wysłać do prezesa komisyi dla spraw 
prasowych, tajnego radey stanu, Kobeki, depeszę w 
sprawie cenzury utworów dramatycznych. Depesza 
bremi: „Niżej podpisani polscy aatorowie dramatyczni 
uważają za niezbędne zwrócić W. Eka, uwagę na pò- 
tzebę zmiany warszawskich stosunków cenzuralnych 
w zakresie sztuk dramatycznych polekich." 2) Poczy- 
mié starania w celu założenia związku polskich anto- 
rów dramatycznych w Warszawie, 

— Z dniem 15 o, m, upływa termin nadsyłanie prac 
malarskich i rzeżbiarskich na konkurs imienia J, Ku- 
ryerowa ogłoszony przez Tow. zachęty. Rozstrzygnię- 
cie konkarsu nastąpi 19 b, m, 

— Pomiwo zastoju ekonomicznego dochody Tow. 
sztuk pięknych w roku ubiegłym pokryły w całości 
wydatki, dajac nawet niewielką przewyżkę na rok bie~ 
żądy. 

Wypadki Piękny, zawierający cenną bibliotekę 
i dużo pomiątek historycznych pałac hr, Branickich 
w Suchej pod Krakowem, został zniszczony przez po= 
żar, Biblioteka ocelala, 

— W szybie „Oskar“ koło Piotrkowie na Śląska 13 
robotników utraciło życie, 


0%, AOS 


af "Odpowiedzi Eeto, je 
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Pani 4, R. Z nadesłanego nam tlomaczenia korży- 
stać nie możemy. 


OPPP ARY? 


Dla głodnyk. 


Wacłuw Rokossowski z Olchowca na Po- 
dolu rb. 26, 


SPROSTOWANIE, Su. 78, szp. 3, w. 16 od dołu, 
przepuszczono wyrazy podkreślone; zdanie brzmieć 
powino: „izby niższe są dzisiaj wprawdzie bardzo da- 
lekiemi od tego, żeby być przedatawicielkami pracy 
ale izby wyzsze są z pewnością przedstawicielkami ka- 
pitała. 


Od Administracyi. 


Szan. Abonentów, miejskich którzy nie 
ją numeru w sobotę lub niedzie- 
lę, prosimy zawiadomić o tem Admini- 
stracyę pisma, Sadowa 14. 


Ao R 


EWOLUCYA I ETYKA 


T. H. Huxleya | 


przekład z oryginału angielskiego 


Cena kop. 60, z przesyłką rekomendowaną 74 kop. 
Wydawnietwo rednkcyi „Prawdy“. 


|HISTORTA FILOZOFII 


F, Kirchnera, 
w przekłądzie Dr. K. KRAUZA. 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb, 30 k.; w oprawie 2 rb. 
35 k., z przes. rek, 2 rb, 70 k. 
Sklad w Administracyi „PRAWDY,“ Sadowa 14, 


Redaktor i Wydawca A, Dembowski. 


Joasoseno neńzypo” Bapmasa, 24 Mespnza 1905 r. 


Warszawa, Druk K, Kowalewskiego, Mazowiecka 8.. 


